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i s pr awi edl i wość
s p o ł e c z n a

naczelnym hasłem wielkiego Sejmu Świata Pracy. — Pracowniczy ruch 
zawodowy deklaruje gotowość do zbrojnej walki w obronie Państwa

podniosłym nastroju, przy 
udziale 550. delegatów, przyby­
ł y ^  z całego kraju, rozpoczął 
siąj. w'. niedzielę, o czym dono­
siliśmy, w sali Związku Han­
dlowców w Warszawie Kongres 
Związków Pracowników Pań­
stwowych, Samorządowych i 
Prywatnych, zwołany przez Cen 
tfalną Komisję Porozumiewaw­

czą  Związków Pracowniczych.
Prezydium Kongresu stanowi 

li przedstawiciele wszystkich 
związków, tworzących Central­
ną Komisję Związków Pracow­
niczych z p, Marianem Józef­
ow iczem , jako przewodniczą­
cym /

Za Prezydium stanęły sztan­
dary organizacyjne  ̂związków, 
a na: ich tle popiersie Marszał­
ka Jozefa Ptrłsudśkiego.

W  pierwszych rzędach zasie­
dli p. Premier Generał Sławoj - 
Skjadkowski, Minister Opieki 
Społecznej pan Marian Zynć- 
ram - Kośćiałkowśki, członko­
wie Sejmu, i Senatu, przedstawi 
ciele władz państwowych, sa­
morządowych i instytucyj ubez 
pieczeń społecznych oraz przed 
stawiciele central robotniczych.

Obrady Kongresu zagaił p. 
Marian Józęfkowicz, witając 
Pana Premiera i Ministra Opie 
ki Społecznej, przedstawicieli 
władz państwowych, samorzą­
dowych oraz przedstawicieli 
central robotniczych i spółdziel 
csyeh. Kongres wita serdecznie 
przedstawicieli Rządu i mani­
festuje gorąco na rzecz wymie­
nionych central robotniczych 
oraz oświadcza, iż pragnie na­
wiązać z nimi jak. najsilniejszą 
a serdeczną współpracę.

Po przywitaniu gości, prze­
wodniczący Kongresu wygłosił 
przemówienie, przerywane bu

rzliwymi oklaskami, z którego 
wyjątki cytujemy:

„...Stawiamy sobie za cel wal 
kę o  pracę i sprawiedliwość spo 
łeczną.

.Wszyscy pracownicy mają 
prawo domagać się, aby ich 
praca tworzyła nowe dobra spo 
łeczne, aby .służyła pożytkowi 
powszechnemu. To też naczel­
nym zadaniem pracowniczego 
rucllu zawodowego jest walka 
z wyzyskiem człowieka przez 
człowieka....

Wierząc w przyszłość demo­

kracji — zaznaczył mówca —  i 
przeniknięci duchem szczerego 
patriotyzmu, nie zapominamy, 
że warunkiem takiego rozwoju 
jest gotowość dp walki zbroj­
nej, jest siła orężna Państwa.

To też pracownicy, w myśl 
żywej tradycji udziału swego w 
walkach o niepodległość, pomni 
na życie i czyny Wielkiego Mar 
.szałka. Józefa Piłsudskiego, sta 
ją w jednym szeregu ze wszyst 
kimi warstwami społecznymi 
Polski.

Stajemy w pogotowiu do 
chwycenia za broń, gdyby kto­
kolwiek ważył się podnieść rę­
kę przeciwko Państwu i Naro­
dowi.

Takie jest nasze niewzruszo 
ne stanowisko../'

W  chwili, gdy przewodniczą 
cy kończy swoje przemówienie 
okrzykiem na cześć Rzplitej, 
zgromadzeni wstają i intonują 
hymn narodowy „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła".

Następnie, na wniosek Pre­
zydium/Kongres uchwala wy­

słanie następujących depesz: 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Profesor Ignacy Mościcki

Warszawa — Zamek.
„Kongres Pracowniczy skła­

da Najwyższemu Sternikowi 
Państwa wyrazy hołdu i czci ó* 
raz zapewnia, że polski ruch 
pracowniczy, zorganizowany w  
Centralnej Komisji Porozumie­
wawczej Związków Pracowni­
ków Państwowych, Samorzą­
dowych i .Prywatnych spełni

(Dokończenie na str. 6-tej).

B. premier Chautemps podjął się misji utworzenia gabinetu
prezyden-PARYŻ.—Trzeci dzień przesil Z pałacu elizejskiego Blum 

lenia gabinetowego rozpoczął udał,się do izby deputowanych, 
się pod znakiem gwałtownej o-{gdzie konferował z wybitnymi 
fensywy prasy lewicowej prze- przedstawicielami partii sOcjali„i '___: T>1 '_ *___ *ciwko osobie desygnowanego 
na premiera b. ministra skarbu 
Bonneta.

Grupa radykalna uchwaliła 
coprawda poparcie p. Benneto- 
wi, ale tak nieznaczną liczbą 
głosów (przy powstrzymaniu 
się od głosowania większości 
klubu), że Bonnct potraktował 
tę uchwałę jako odmowę popar 
cia ze strony własnego-stronni­
ctwa i zrzekł się misji tworze­
nia rządu.

Bońnet wskazał prezyden­
towi państwa na to, że zdaniem 
jego logika sytuacji wymaga, by 
misja tworzenia gabinetu po­
wierzona została Leonowi Blu- 
mowi.

W godzinach wieczornych 
Blum otrzymał misję tworzenia 
gabinetu.

stycznej. Blum oświadczył 
swym przyjaciołom politycz­
nym, iż przyjął misję tworzenia 
gabinetu „rozszerzonego fron­
tu ludowego".

Przed przybyciem do prezy­
dium rady ministrów desygnowa 
ny premier Blum odbył u sie­
bie w domu konferencję z prze 
wódcami komunistycznymi Ca- 
chinem i Thorezem.

PARYŻ, Blum zrzekł się two 
rżenia rządu. Opuszczając o 
godz, 11-cj Pałac Elizejski, zło­
żył następujące oświadczenie 
przedstawicielom prasy:

Starałem się utworzyć kom­
binację rządową, którą sam na 
wet uznałem za zbyt śmiałą. 
Należy przypuszczać, iż taką 
była, gdyż nie doszła do skut­
ku.

Zaznaczyć jednak muszę, iż 
przez opinię publiczną przyjęta 
ona była z wielką sympatią. 
Front Ludowy składa się z 
trzech najważniejszych stron­
nictw politycznych: socjalistów 
radykałów i komunistów.

Parlamentarna grupa radyka 
łów na wczorajszym wieczor­
nym zebraniu zgłosiła zastrze­
żenia. przeciwko wejściu do rzą 
du komunistów.

W tych warunkach nie pozo­
stawało mi nic jak zrezygnowa 
nie z misji powierzonej mi 
przesz prezydenta Republiki. 
Nie chcę bowiem aby dla mojej 
osobistej satysfakcji kryzys 
przedłużył się o dzień, lub choć 
by nawet godzinę

Chautemps opuścił Pałac Eli­
zejski o godz. 12. Zapylany 
przez dziennikarzy oświadczył, 
iż podjął się misji ponownego 
tworzenia gabinetu powodowa­
ny z jednej strony niechęcią od

Bandyto Haruszeczkc schwytany
Po strzelaninie na ulicy,udało się bandytę zakuć w kajdany

KRAKÓW. — Wczoraj oko- 
t> godz. 23 w Białej s'ląśkiej na 
*lacu Wolności aresztowany 
ostał poszukiwany przez poli- 
ję na terenie kilku województw 
►andyta Nikifor Maruszeczko.

Aresztowanie nastąpiło wśród 
ustępujących okoliczności: pa- 
rolujący w tym rejonie posle- 
unkpwy policji państwowej 
Wiesław Miciński zauważył po 
lejrzanego osobnika, podobne- 
fO do poszukiwanego Maru- 
uszeczki, który będąc w stanie 
lietrżeźwym, zaczepiał na uli- 
:y przechodniów. Policjant

przybliżył się do podejrzanego, 
chcąc go wylegitymować.

Podejrzany, cofnął się pod 
ścianę, szybko dobył rewolwe­
ru i strzelił kilkakrotnie w kie­
runku policjanta Micióskiego 
zadając mu dwie powierzchow­
ne rany.

Posterunkowy Miciński, nie 
tracąc orientacji, skorzystał z 
momentu, gdy osobnik usiłował 
zmienić magazyn w rewolwe­
rze, rzucił się na niego i przy 
pomocy nadbietfłego posterun­
kowego P. P. Góry zdołał po­
walić bandytę i zakuć w kaj­
danki.

Przy aresztowaniu bandyty 
pomocne były również trzy o- 
soby cywilne. Po doprowadze­
niu do komisariatu aresztowa­
ny z całym spokojem oświad­
czył, że jest poszukiwanym ban 
dytą Nikiforem Maruszeczką.

P r z y  bandycie znaleziono re­
wolwer automatyczny oraz 18 
ładunków;. Przystąpiono bez­
zwłocznie do przesłuchania are 
sztowanego.

W toku pierwszych docho­
dzeń stwierdzono, że areszto­
wanym rzeczywiście jest Niki­
for Maruszeczko. który, pa wy 
mknięciu się z urządzonej na

niego obławy na terenie woj. 
kieleckiego, przedostał się na 
teren woj. śląskiego, ukrywając 
się m. in. w Dziedzicach i Biel 
sku. .

We wstępnym śledztwie, 
przeprowadzonym przez policję 
i sędziego śledczego, Maruszecz 
ko przyznał się do szeregu za­
rzucanych mu przestępstw.

Na polecenie prokuratora w 
Wadowicach aresztowanego Ma 
ruszeczkę odstawiono do wię­
zienia sądowego w Bielsku,
.. Aresztowanie Maruszeczki 

wywołało prawdziwą sensację.

mówienia propozycji 
ta Republiki, z drugiej zaś pra­
gnieniem nieprzedłużania kryzy 
śu gabinetowego.

W dalszym ciągu powiedział 
Chautepms:

„Dołożę wszelkich wysiłków 
aby doprowadzić do końca mą 
misję. .

Leon Blum podczas usiłowań 
utworzenia rządu rzucił myśl 
rozszerzenia Frontu Ludowego 
na płaszczyźnie narodowej. Za­
miar ten nie mógł być przez nie 
go zrealizowany, sądzę jednak, 
iż należy się go trzymać, przy 
równoczesnym utrzymaniu koń 
cepcji na zasadzie której utwo­
rzony został mój poprzedni ga­
binet, a która polega na zgru­
powaniu maksimum dobrej woli 
Francuzów około zasad uzna­
nych przez powszechne głoso­
wanie;

Rozumiem w pełni koniecz­
ność zakończenia możliwie oaj* 
szybciej kryzysu gabinetowego. 
Uważani jednak iż w obecnym 
wypadku konieczność ta ' j®s* 
mniejsza, gdyż władzę sprawu­
ję przejściowo ja i moi koledzy, 
z których niektórzy mają wszel 
kie szanse wejścia do nowego 
gabinetu.

Przed niewielu dniami— ' za­
kończył Chautemps — zredago­
wałem zasady pokoju sjpółeczne 
go. Obecnie zamiarem moim 
jest przedłożyć: parlamentowi 
zasady pokoju politycznego. v

Chautemps dodał; iż przepro 
wadzi jeszcze rozmowy z prze­
wodniczącymi Izb Jęanneney.a 
Herriotem oraz z Daladierem a 
Blumem, po czym uda się do 
Izby Deputowanych, gdzie prze 
prowadzi naradę z parl«mientar 
ną grupą radykałów.
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Popieraj „Biały Krzyż"
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amant filmowy
oskarżony o uwiedzenie nieletniej

Wezera! w Sadzie Okręgo- Andrzeja Karewicza. Karewicz 
wym w \/arcz?.wie toczyła się odpowiadał za niewolenie nie- 
przy drzwiach zamkniętych letniej.
sprawa aktora fUr.owego 44-let Mło-dziutka, bo niespełna 15- 
niego Zfci * fcv;a Drzymuchow- letnia uczennica gimnazjum, zgło 
skiego, z.r. - J:*o z filmów jako dla się do Karewicza, prosząc

go o podpisanie przyniesionej 
fotografii z podobizną artysty. 
Co się działo w kawalerskim 
pokoju aktora, stanowi tajemni 
cę jego oraz młodziutkiej pa- 

rozprawy
L  E

if-trchy, zołąJlca, kkask, nerek 
pr.chsrza, kurcze — nsnwo i łagodzi 
. . . . . .  ....<TojAi?s-'Tj?ro 7'?1 '
r 'v c ! r a  EDW ARDA G O  B I E C  A 
Sprzedaż w arakach ł drc-ariach — 
H r-4  Gćr.-ny; W^rcr—:a. MSdowa 14

nieniti i, oczywiście, 
wczorajszej.

W każdym razie po niedłu­
gim okresie uczennica zmieniła 
się nie do poznania, a na zapy-

R £ ta generała mietkiego
«  r*. U efem arn  p i d o  W a i ia w y

W  dniu w jzorajszym pocią- cy mu 4-ej wyżsi oficerowie 
gicm beri., kim o godz. 9.03. niemieccy, 
przybyli z rewizytą do Wojska Na dworcu Głównym w War 
ro ! kiego przedstawiciele woi szawlc powita1’, oficerów nie- 
sk^ niemieckiego, komendant. mieckich przed: awiciele Mim- 
Akidcmii Wojennej w Berlinie s'ers'wa Spraw Wojskowych i 
gen. Liebraann oraz towarzyszą, Sztabu Głównego.

Js.zeiki w ir n n b m ia  w Besarabii
7de*"s!ęoB?ćRe r r?cz do cle

CZERNIOWCE. Prasa poda

tamte matki oświadczyła, iż ule 
gta Karewiczowi. Rodzice uczeń 
nicy złożyli skargę do prokura­
tora, który po wszczęciu docho­
dzenia nakazał aresztowanie 
starzejącego się amanta filmo­
wego.

Karewicz, przystojny mężczy 
zna, przybył na rozprawę karet
ką wiezięnną, gdyż areszt jego artysty jego obrońca adv 
trwa niemal od roku. Na liście*hełm Hofmokl-Ostrowski.

świadków znalazła się pokrzyw 
dzoma uczennica.

Po wywołaniu sprawy publi­
czność, która dość licznie przy 
była do sądu, została wyproszo 
na z sali.

Przy drzwiach zamkniętych 
popierał oskarżenie prok. Basz 
kowski i wnosił o  uniewinnienie 

jego obrońca adw. Wil-

CHRONI RĘCE ZMIĘKCZAJ*
CY i wybielający skórę

ŝ>PRAfAT<5W
w O E R P 6 C T IO N

Bandyta strzelał do policjanta
Skazany został na 8 lat więzienia

Posterunkowy policji v 
bertowie, Władysław Pi

fe. t t  w ostatnim czasie rumuń 
akie organy bezpieczeństwa 
wykryły nadzwyczaj liczne ko­
mórki komunistyczne w całej 
Besarabii, które miały swoje sie 
dHsko w żydowskich księgar­

niach i bibliotekach oraz loka­
lach związkowych.

Policja wobec tego zamknęła 
szereg żydowskich księgarń i 
bibliotek w Kiszyniowie, Cho­
cimie, Soroce, Balcy, Izmaile, 
Tighinie

w Rem 
Piotrow­

ski, będąc w patrolu wszedł na 
podwórze domu Nr. 10 przy teł. 
3 Maja, gdzie dokonywane by­
ły często kradzieże nocne.

Post. Piotrowski zaświecił la 
tarką. W tej chwili mignęła zna 
na mu twarz zawodowego zło­
dzieja, Mariana Świdra. Jedno 
czcśnie huknęły dwa strzały i 
policjant poczuł, że ma prze­
strzelone ramię. Złoczyńca zdo 
łaił zbiec. Post Piotrowski 
wszczął alarm i na ratunek po 
śpieszyli mu lokatorzy domu. 
Nad ranem wywiadowcy zaczę 
U poszukiwania. Ślady stóp pro 
wadziły do wsi, do zagrody, w 
której zamieszkiwał Świder. 
Przy zatrzymanym znaleziono 
rewolwer, któr<**o kule odpo-

Zamaih bomba wy w :e?ozolimie
na ; łfdowrka ressurrrie

JEROZOLIMA. W centrum atakował dom burmistrza Solei
man Bey Tukana. Policja wy­
mieniła z terrorystami szereg 
strzałów.

Burmistrz został już raz zra­
niony przez terrorystów, którzy 
mu zarzucali werbowanie Ara­
bów do stronnictwa umiarkowa 
nego.

Jerozolimy na ulicy króla Jerze 
go terrorysta rnucił w chwili o- 
źywionago ruchu bomb£ w tłum 
przed żydowską restauracją.

Na szczęście bomba ta nie po 
ciągnęła za sobą ofiar w lu-
dr*rh.

W  Naphiz tłum po raz drugi

Katastrofalne skutki b r z y
która s i 'h ł a  nad Ang' a

LONDYN. Szalejąca od ubie j ofiar ludzkich. Wiele statków 
głego piątku nad całą Anglią; znalazło się w niebezpieczeń- 
btsrźa, pochłonęła wczoraj 10

J k o n y * w urzędach 
rumuńskich

CZERNIOWCE. Prasa poda­
je, że na życzenie p o f .  Cuzy 
we wszystkich urzędach rumuń 
•kich zostaną umieszczone „iko 
ny" z palącymi się przed nimi 
lampkami

P a n o w i e  !!! 180 °I,
*9 męskich uzyska pan, *to®ując 
aparat „Nr 111“. Naukową broszurą 
wyfyłamy bezpłatnie, dyskretnie 
,,Inventus'\ Warszawa. Aleje Jerozo­
limskie 35.

wiadały łuskom, znalezionym 
na miejscu strzałów.

Świder nie przyznawał się do 
usiłowania zabójstwa, twier­
dząc, że przez całą noc nie opu 
szczał zagrody. Właściciele jej 
jednak kategorycznie zeznali, 
że Świder wrócił dopiero koło 
godz. 5-ej nad ranem, zdradza­
jąc silne zdenerwowanie. Świ­
der położył się do łóżka i za-

powiedzialności za usiłowanie 
zabójstwa posterunkowego.

Wczoraj Sąd Okręgowy w 
Warszawie skazał Świdra na 8 
lat więzienia.

SZKOCI
—  Czemu się martwisz, wy­

grałeś przecież 100 000 na lote­
rii —  pyta Mac Gregor.

—  Ba, wygrać wygrałem, a- 
kazał komukolwiek mówić, że w j lem kupił dwa losy po 6 cen- 
nocy był poza domem. tów, irytuje mnie więc to, że

Wobec niewątpliwych dowo-1 nie oszczędziłem sobie wydal- 
dów Świdra pociągnięto do od- ku na drugi los...

U Ś M I A Ć  SI E WA R T O
.W ESOŁE WIADOMOŚCI1’

k u p

A U Ś N 1 E I E S Z  S I E  D O  I E I
C E N A  1 0  G R O S Z Y

Wykooawca wyroku śmierci

stwie.
Istnieją obawy, że parowiec 

„Glanhyd*' z załogą 25 ludzi 
oczekiwany w piątek rano w Ir 
lam — zatonął.

Brytyjski statek cysterna zna 
lazł się w wielkim niebezpie­
czeństwie na Atlantyku. Burza 
zerwała mu mostki, urządzenia 
radiowe i łodzie ratownicze. Ad 
miralicja wysłała z pomocą za 
groźonemu statkowi krążownik I 
„Wolverine“ . |

Wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego w Warszawie zna 
lazła się sprawa groźnego wy­
wrotowca Arona Silberschraid- 
ta vel Flussera, oskarżonego o  
działalność komunistyczną. Sil- 
fcerschmidt był czynnym człon­
kiem Komunistycznej Partii od 
roku 1924 i był delegowany do 
różnych większych miast, gdzie 
organizował jaczejki rałodzieżo-

nakazu partii komunistycznej
WCł czasie rewizji, a w których Sil

Brał także udział w sądzie berschmidt szczegółowo przcce 
partyjnym, który wydał wyrok stawił swoją działalność k 
śmierci na „Wasylkę“ , którego nistyczną 
podejrzewano o kontakt z poli-

I
ODMROŻENIE
f f W * .  M K O I O I W

S T O S U J t  S IŁ  P R Z Y  O D M R O Ż E N IA C H  i P B I  
__________ B A S K A C H  P ^ S T Ą ^ ^ r Q . 0 _ Q p M R Ó j Ę N l '

tomu-

cją polityczną. W  1932 roku Sil 1 8  OSÓl) Z S lIlO rO W a łO  
berschmidta aresztowano we 
Lwowie, jednakże został on 
zwolniony po pewnym czasie.

iv i i . b   ? C ii

Kompan Rusina u  rekach policji
Szukał kryjówki dla zbira i wpadł

Krwawo wyczyny groźnej 
szajki Maruszeczki dobiegają 
końca. Po schwytaniu go przez 
policję w Białej Śląskiej przy­
szła kolej na towarzysza Rusi­
na i Maruszeczki, również groź 
nego zbira.

Przypuszczenia kierowników 
obławy, iż bandyci będą usiło­
wali przekraść się do Warsza­
wy okazały się słuszne. Policja 
słoleczna otrzymała informacje 
o przybyciu do stolicy jakiegoś 
towarzysza Rusina, który miał 
wystukać i przygotować schro­
nienie.

Zarządzono więc obserwacje 
wszystkich melin z!odr:e!skich. 
dokonywując w nich całego sze 
regu rewizji.

nie. W trakcie przeszukiwania 
meliny złodziejskiej przy ul. 
Krochmalnej wywiadowcy za­
stali w niej jakiegoś podejrza­
nego mężczyznę. Osobnik ten, 
widząc policjantów, wyskoczył 
przez okno, usiłując zbiec. Sta­
wiającego >: paczliwy opór u- 
ciekiniera zakuto w kajdanki i 
przewieziono natychmiast do 
Urzędu Śledczego.

W  czasie wstępnych badań 
udało się pojmanego oprvszka 
zidentyfikować. Jest to Broni­
sław Gajewski znany przestęp 
ca, notowany wielokrotnie w 
poli -ji za swe występy prowin- 
cjomalne i stołeczne.

Wszedłszy w komitywę z Ru- 
Gaiewskł

on Rusinowi w  ucieczce ze wsi 
Wronne, strzelając razem z 
nim do przybyłych z Maciejo- 
wić policjantów. Istnieje przy­
puszczenie, iż on to właśnie 
zranił posterunkowego Sterna, 
stojącego przed chatą, do której 
wszedł przodownik Kołtun.

Po wydostaniu się z obławy 
obaj bandyci zbiegli, po czym 
Rusin wysłał Gajewskiego, aby 
przygotował schronienie na te­
renie Warszawy. Za ukrywają­
cym się dotychczas Rusmem po 
licja zarządziła dalsze energicz­
ne Doszukiwania.

Jck się dowiadujemy sfar 
przebywających w szp;,alu Dzic

na wściekliznę
 , . CZERNIOWCE. Prasa poda-
W końcu ubiegłego roku Su- je> £e )W miejscowości Branesti 

berschmidt zajął stanowisko se 43 0sób zachorowało na wście- 
kretarza Komitetu Centralnego, kliznę po zjedzeniu mięsa gęsi i 
Ta cała jego bogata działalność kurj pogryzionych przez wście- 
polityczna była przedmiotem kłego psa. 
sprawy, która toczyła się wczo- „  .
r% J . n, ,  Nazwa „mes policyjnyPrzewodniczy sędzia Długosz..

zakazana
BERLIN. Na mocy wydanego

Oskarżenie wniósł prok. Basz- 
kowski.

Charakterystyczna ® k < W  w tych dniach zarządzenia, p"o 
aoM wszechna dotychczas nazwaPt; i ..pies policyjny dla określenia miętmki. które znaleziono w |p^6Wi ^ ^ 1, w siużb!c bez

W tych dniach odbyła się uroczy-! kreślenie „Schutzhunde” t. zn. 
slość przekazania Armii II granatni- psy służby bezpieczeństwa, 
ków piechoty, zakupionych ze skla-| p 0d rozporządzeniem widnie- 

Mreda*«w nbezpieaemcwyeJ,, komendanta policiidek pośre
przez SJSt-jMJurc uiirwiuny iwunwi ~ , t .
Funduszu Obrony Narodowej wśród niemieckiej i przewodcy sztafeL 
Pośredników Ubezpieczeniowych. • ochronnych Himmlera.

:ów ubezpieczeniowych • _ nfi •
przez specjalnie utworzony Komitet 1 p o a p  s

c:ą'ka Jezus 
test obecnie

Kołhma i S^erny 
znacznie lepszy.i sinem tiaiewski brał z mm

udział w kilku wyrrnwach. V / ! ^ 'c !a  ich r :e zagraża iuż nic- 
nooy z piątku na sobotę pomógł i bezpieczeństwo.

Zmi na opikcwfnia profzRów z Kogutkćęir
Ninie'szym zawiadamiam Sz. Odbiorców proszków ,, Migreno - N 2 r vo*In‘ ‘ 

z Kogutkiem, te cbcąc Im dać takowe w wykonaniu naiWdzrJej h:gien cz- 
nyro, bez dotyku rąk Judzkich, a całkowicie wytwarzanych mech ani ornie, 
stopniowo wp-owadizamy proezki te w nowym opakowaniu w torebkach 
higienicznych.

Obecnie znajdują się w sprzedaży proszki z Kogutkiem w dotychcza­
sowym opakowaniu i w nowym opakowaniu (w torebkach).

UprzeTmie proeimy o odnoszenie s!ę z zupełnym zaufaniem do nowego 
opakowania (w torebkach>, gdyż ani skład proozików, ani też i!ośc:owa ich 
zawartość nie uległy trćnr.i zmisnre.

Po 7i*’ życ'u starrgo r o - 1- -w.-^:a p-oszki „Miigrs-no-NorYos-in" z Kogut­
kiem będą wytwarzane tylko w hlgie^-im ych torebkach.

Mokoto^yska Fabr. C!:?m Frrm 
1D 0ŁF G Ąrr~CJ?i i SYNOW ir 

rn. A k - 
lf  Warszawie
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Blaleg małżeński

Pan Jan czytał gazetę. Był 
tak zaj ?Ly czytaniem, że nie do 
strzegał nawet żony, która ner­
wowym krokiem chodziła tam i 
z powretem pc pokoju.

Pani Amelia, widząc, źe w 
ten sposób nie zwróci na siebie 
uwagi, zatrzymała się przed mę 
żem i oświadczyła gniewnie;

—  Mam tego dość!!
Pan Jan oderwał wzrok od 

gazety.
—  Co się stało?
—  Mam lego dość! —  pow­

tórzyła pani Amelia —  Wcale 
się moją osobą nie interesujesz. 
Kiedy wracasz z biura, nie spój 
rzysz nawet na mnie i od razu 
zabierasz się do gazety! Gazeta 
interesuje cię bardziej niż żona.

— Moje dziecko! —  westch­
nął pan Jan —  Jak każdy czło­
wiek jestem ciekaw, co się dzje 
je na świecie.

—  Na świecie?! Ja jestem 
całym twoim światem! Tak mi 
przynajmniej mówiłeś przed ślu 
bem! Powinieneś być ciekaw co 
się dzieje w  mojej duszy!

—  Wiem...
—  Nic nie wiesz! Ciebie ja­

kaś Japonia obchodzi więcej 
niż rodzona żona! Mam dość te 
go! N’c pasujemy do siebie! Mu 
simy się rozejść. Odchodzę!

—  Trzydziesty ósmy raz! — 
stwierdził pan Jan.

—  Co takiego?
—  Tak, moje dziecko. Prowa 

dzę statystykę. 38-my raz od­
chodzisz ode mnie w  ciągu czte 
rech lat małżeństwa. Tu wypa­
da dwanaście i pół razy rocz­
nie.

*— Kpisz sobie?! N?e wie­
rzysz?! Przekonasz się za chwi 
Ję! Spakowałam już walizki! 
Przeprowadzam się do mamy!

Pan Jan znowu westchnął.
—  Do mamy? Po co tak dale 

ko? Nie możesz się przeprowa- 
4zić bliżej?

—r Znowu kpiny?!
—  Nie kpiny! Ale mama mie 

szka aż na Grochówie. Kiedy 
będę cię musiał sprowadzać 
z powrotem, trudno będzie o do 
rożkę. Przeprowadź się lepiej 
do kuzynki Liii. Mieszka na vis 
a vis!

Pani Amelia zagryzła gniew­
nie wargi.

—  Widzę, że nie bierzesz mo 
ich słów na serio! Oświadczam 
ci, źe tym razem odchodzę sta­
nowczo! I na zawsze.

Pan Jan bezradnie rozłożył 
ręce.

—  Szkoda!... Wielka szkoda! 
Bilety się zmarnują...

— Jakie bilety?
—  Aha; Zapomniałem ci po­

wiedzieć. Przysłali mi do biura 
dwa bilety na bal mody. C h la ­
łem się z tobą wybrać w sobo­
tę.

W oczach pani Amelii błys­
nął niepokoój.

— \V sobotę?! A  dziś już wto 
rek? Nie zdążę sobie nawet 
przygotować nowej sukni!

—  Po co ci nowa suknia? — 
zdziwił sic pan Jan.

— Jak to po 00? Przecież nie 
pójdę na bal w zeszłorocznej!

—  Nosiłaś ją wszystkiego je­
den raz!

—  Ale jest już nie modna!
— Trudno! Nie mam pienię­

dzy na nową!
—  A  ja w starej nie pójdę! 

Nie mogę się ośmieszać!
Pan Jan poruszył się niecier­

pliwie.
— Moja droga! Po ćo my o 

tym mówimy! Sprawa jest nie­
aktualna. Dzisiaj się przecież 
rozchodzimy! Odchodzisz ode 
mnie i basta!

ia pragnie króla
Lud kocha królowo, wohłby widzief na tronie kiólti

Wkrótce .w Holandii rozleg­
nie się salwa armatnia, która 
oznajmi mieszkańcom narodzi­
ny dziecka królewskiego. W 
związku z tym powszechną cie­
kawość budzi w Holandii za­
gadnienie, ile rozlegnie się 
strzałów, 101 czy 51. Tradycją 
bowiem w tym kraju jest, że 
gdy przychodzi na świat na­
stępca tronu oddaje się 101 
strzałów armatnich, a gdy rodzi 
się następczyni tylko 51.

Obecnie oczekiwanie ludno­
ści jest tym większe, że w  kra­
ju kolejno panowały trzy kró­
lowe. Jest to jedyny kraj na 
świecie, który w ostatnich 50 
lat był poddany władzy kobiet. 
Dzieje królowych holender­
skich są jednym z najbardziej 
wyruszających na świecie.

Pewnego dnia roku 1878 król 
holenderski, Wilhelm zapowie­
dział księcju Waldook Pyrmon- 
towi swą wizytę. Po przyby­
ciu na zamek książący król o- 
świadczył bez ogródek, że pod­
czas ostatniej wizyty poczuł 
głęboką sympatię do najmłod­
szej córki księcia, księżniczki 
Emmy i prosi o jej rękę.

Po kilku dniach para książę­
ca doradziła królowi aby sam 
pomówił z wybranką swego ser 
ca. Rozmowa ta musiała być 
przeprowadzona w bardzo de­
likatny sposób i król bardzo 
się jej bał, ponieważ był o wie­
le starszy od księżniczki Em­
my. Okazało się jednak, że je­
go obawy były płonne. Uczucie 
króla holenderskiego obudziło 
w  sercu młodej dziewczyny ży­
we echo i zgodziła się zostać 
jego żoną.

Zanim jednak wyraziła swą 
zgodę, zapytała, czy dWaL do­
rośli synowie króla nie będą 
spoglądali na nią jak na intruz- 
kę.

Król ją uspokoił. Oświadczył 
że jego starszyn syn, książę 
Oranu prowadzi hulaszczy tryb 
życia w Paryżu i nie myśli o 
tronie młodszy zaś syp, książę 
Aleksander jest ciężko chory 
więc nie może zasiąść na tro­
nie.

Wynikiem tej pierwszej roz­
mowy były zaręczyny kró’a z 
księżniczką Emmą. W krótkim 
czasie po ślubie królowa Em­
ma zdobyła sobie serca Holen­
drów i ludność po pewnym cza-

Pani Amelia zrobiła wielkie 
oczy.

—  Kto odchodzi?
—  Ty!
— Ja! Od ciebie?! Kto to 

mówił?!
— Sama przed chwilą mówi­

łaś!
—  Ja mówiłam?!!... Ha, ha, 

ha! Śniło ci się mój kochany! 
Ja miałabym ciebie opuścić? 
Nigdy! Zdrzemnęłoś się nad ga 
zetą i śniły ci się jaldeś głup­
stwa! Właśnie, kiedy weszbm 
do pokoju, obudziłeś się i po­
wiedziałeś, że masz dwa bilety.

Pan Jan wcale się nic spe­
szył. Zrobił również zdziwiona 
minę.

-ł— Jakie bilety?
—  Na bal.
—  Na jaki bal?
—  Na bal mody. Przysłali ci

do biura. #
Pan Jan zmarszczył czoło, jak 

by sobie przypomniał.
—  Ach tak! Racja! Przypo­

minam sobie. Te bilety też mi 
się tylko przyśniły. Kiedy wesz 
łaś do pokoju, mówiłem jeszcze 
ze snu...

Pani Amelia oniemiała.
—  Oszust! Podły oszust! — 

wybuchła po chwili i wyszła z 
pokoju, trzasnąwszy drzwiami

Napoleon Sądek,

sie z wielkim napięciem liczy­
ła sirzały. Naliczyła tylko 51, 
na świat przyszłą więc dziew­
czynka, przyszła królowa Wil­
helmina. Gdy Wilhelmi-na li­
czyła 9 lat, odumar1 ją ojciec i 
dziewczynka zosir i królową

Podczas jej niepeinolelnoś?. 
krajem władała jej matka w 
cli arak'.erze regentki. Po raz 
pierwszy Holandia znalazła się 
pod panowaniem kobiety. Do­
świadczenia tego lękano się 
nieco. Okazało się jednak, źe 
królowa Emma doskonale wy­
wiązała się z ciężkiego zada­
nia, wziętego na siebie.

Królowa osobiście zajmowała 
się wychowaniem córeczki, 
przygotowując ją odpowiednio 
do czekającej ją w przyszłości 
misji. Była ona tak przejęta 
swym zadaniem, że czasami mi­
jała cię z celem wpajając w 
dziecko zbyt trudne pojęcia, 
których dziewczynka nie mo­
gła zrozumieć.

Pewnego dnia dziewczynka 
zapukała do drzwi pokoju.

— Kto to? —  zapytała kró­
le wa Emma.

—  Królowa Holandii —  od­
parła Wilhelmina.

—  Królowa Holandii? Nie 
zapraszałam jej dziś.

Przez chwilę trwało milcze­
nie. Zaraz jednak znowu za­
pukano do drzwi i Wilhelmina 
oświadczyła:

— Mamusiu, to twoja córecz 
ka Wilhelmina, czy mogę 
we:s‘ć?

Dopiero wówczas królowa 
wpuściła ją. W  ten sposób 
chciała nauczyć dziecko, aby

nie szafowało swym tytułem.
Panowanie królowej Wilhel­

miny, to jeden z najpiękniej­
szych okresów w dziejach Ho­
landii. Królowa potrafiła zdo­
być sobie posłuch i jej zdanie 
nigdy nie napotyka na sprze­
ciw, a przy tym zdołała zyskać 
miłość' swego narodu.

W roku 1899 poznała ona na 
przyjęciu dworskim w Berlinie 
porucznika księcia Henryka 
Meklemburskiego, do k^ćrego 
poczuła żywą sympatię. Ponie­
waż również i ks!ążę pokochał 
młodą królowę, wkrótce od 
był się ślub królowej.

Z tego małżeństwa przyszła 
na świat księżniczka Jul*arna. 
Dzieje miłości następczyni tro­
nu z księciem Bernardem von 
Lippe są powszechnie znane i 
nie będziemy wspominali.

I teraz znowu Holendrzy z 
napięciem będą liczyli strzały 
armatnie. M?mo bowiem wiel­
kiej miłości, jaką żywią do kró­
lowej i następczyni tronu, pra­
gną, aby na tronie zasiadł męż­
czyzna.

Piasto runuińk 
SuFna o«d min

KISZYNIÓW. Z powodu gwał 
Łownego podniesienia się tem­
peratury w  Rumunii i tajania 
śniegów, Dunaj wezbrał, zale­
wając miasto Sulina.

W  celach ratunkowych wysła 
no z Konstancy statek „Król 
Karol", który przywiózł żyw­
ność i dał schronienie około 
400 powodzianom,

n ig d y
k  starzejącej

iety

W jał zefsiym numerze diiszy anitieff
Cc to a  zrobił.

•tai tara awirea"

LUDZIE NERWOWI
UMIERAJĄ ML0D0

CZY NIE ZAUWAŻYLIŚCIE  TE2 NIEKIEDY 
l U S I E B I E  JEDEN Z N A S T Ę P U J Ą C Y C H  
O B J A W Ó W  OSŁABIENIA NERWOWEGO?
t-atws pobudliwo*, smutek* drtenie, niepokój, kołatanie serca, 
sawrotf (Iowy. uczucie Icku. bezsenno*. niespokojny sen. 
zniesienie czucia na niektórych czę&Clacb cista, przestrach, 
wzmolone pobuóHwofc wskutek niezgodności, hałasu, Sapi­
ehów. pociąg do Środków odurzających, tytoniu, wyskoku, 
herbaty, kawy. drganie powiek lub migotanie przed oczami, 
nawały krwi, Ściskanie, kapryśne usposobienie, osłabienie 
pamięci lub mowy. wreszcie zboczenia seksualne lub senik 
popędu płciowego Jeiell z wymienionych tuła) objawów 
jeden r a 1 «  c  • lub kilka I t d o o c z a l o i e ’ występują:

JEST TO OZNAKA, 12 NERWY SĄ POWAŻ­
NIE OSŁABIONE I WYMAGAJĄ WZMOCNIENIA
Nie zanfedbujete tego. w przeciwnym bowiem razie mogą 
wystąpić oowaine zaburzenia czynno*! psychicznych, lak m  
uaprz. bredzenie i niepoczytalno*. ezybkle osłabienie ©r- ■
ganlrmu I wresztia śmierć przedwczesna. Bez względu na ffg 
istoto nerwowo*! zalecam napisać do mnie. jestem gotów ^  
gratis ł franco wyjaśnić prosta metoda, która przyniesie kat- 
demu radosne niespodziankę. Zapewne tut duto wydalł*ie ‘ - 
pieniędzy ne tosmalte środki, które w najlepszym razie przy- M  
tłłosły tylko ulgę przejściową. Zapewniam was, fi znam w fi- 
śclwą metodę przeciwdziałania osłabieniu waszych nerwów.
Ta metoda Jednocześnie sprowadza poprawę nastroju, daje 
radość tycia, energjc. sJtc do pracy. Wiele os&> zakomuni­

kowało ml, ft czuja sic Jakgdyby nowonarodzenl.

TO POTWIERDZAJĄ RÓWNIE2 ORZECZENIA  
LEKARSKIE. KOSZT WYNOSI TYLKO CENĘ  
KARTY POCZTOWEJ.  WYSYŁAM TĘ PO­
UCZAJĄCĄ KSIĄ2KĘ. Z U P E Ł N IE  GRATI S-

JeteR eto motecie eapłsaA to zoekmwjefc ogtossfofe-

P A N N O N I A - A P O T H E K E  
BUDAPE8T72 POSTFACH « .  Abtf <

A ni zmarszczki w wieku 45 ciu 
Jat! Gładka, jasne, nieskazitelna 

cera młodej dziewczyny! Robi to wra­
żenie cudu, ma jednak naukowo 
ładnienie. Jest to cudowne działanie 
^iocelu*', zdumiewającego wynalazku 
Profesora Uniwersytetu Wiedeńskiego 
D ra Stejskal. Bioeei jest to cenny 
naturalny, odmładzający składnik, nie­
zbędny d a każdej gład .iej, nie pomar­
szczonej skóry. Wchodzi on obecnie 
w skład Kremu Tokalon koloru różo- 
ivego, spreparowanego wc;’L g or\ ginal- 
nego, francuskiego przepisu znakomi­
tego paryskiego Kremu Tokalon. Od­
żywi* i odmładza skórę podczas snu. 
Budzi się Pani młodsza z każdym ran- 
-;em Zmarszczki są wygładzone. — 
V dzień natomiast należy stosować 
> łżywczy Krem Tokalon koloru bia- 
go (nie tłusty). Czyni skórę jasną 
świeżą, rozpuszcza wągry i usuwa 
r;':elkie wady cery. Odmłódź się o 
icsięć lat i pozostań młodą t Połóż 

res zwiotczałym mięśniom twartaf 
zbądź się nieczystej, zwiędłej cery! 

kłzyskaj jasne, jędrne policzki i de- 
ntną urodę dziewczęcych lat!' Bę- 

Uiesz zachwycona cudownym działa-; 
i iem obu Odżywczych Kremów 
Tokalon. W przeciwnym razie chętnie 
zwrócimy Pani pieniądze.

Lsdy pękają na rzekach
Nadchodzące lale ciepłego powie­

trza morskiego powodują wzrost za­
chmurzenia i przejściowe opady, W  
południowej części kraju zanotowa­
no w dniu wczorajszym dość spore 
opady śnieżne. Temperatura wahała 
się w  nccy w  granicach około 0°.

Alarmy o  grożącej powodzi są nie* 
co przesadzone. Cienka pokrywa lo­
du na górnej Wiśle i Dunaju pęka 
pod neporem podnoszącej się wody. 
W  okolicach Szczecina utworzył się 

! mały zator lodowy, pod Zawichostem 
! lody mszyły,
| Pod Warszawą rzeka stoi jeszcze, 

Przybór wody nie przekroczył je­
szcze 15 cm.

j , ; 3 ? z a c h  w a r m a w a
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6.15  ̂ Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorzo". 6 20 Gimnastyka 640 Muzy* 

i ka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Mu- 
. zyka. 8.00 Audycja dla szkół. 11.15 

Audycja dla szkół 12.03 Audycja p o ­
łudniowa. 1530 Wiadomości gospo­
darcze. 15-45 Rzeczy ciekawe z p:ę- 
c u ctęó~: świata. 16.15 W&loe \Va!d- 
teufla. 16 50 Pogadanka aktualna. 
17.00 W  pustyni Trypojisu. 17.15 Re­
cital fortepianowy. 17.50 N ckie tem­
peratury w  przyrcdz'e. 18.00 W iacjo' 
mości sportowe. 18.10 Skrzynka tech­
niczna. 18.35 Audycja dla wsi. 1900 
Prz7  stoliku literackim. 19 30 rck-ka 
twórczość chóralna. 20.00 Mąż pod 
drzwiami — operetka, 21.05 Koncert 
symfoniczny. 22.05 Muzyka taneczna,

W A R SZA W A  n
13.00 Muzyka kameralna. 14.10 

Koncert rozrywkowy. 15 00 Pogadan­
ką aktualna. 15.10 Wiadomości spor* 
.owe. 15.15 1000 taktów muzyki. TTł.OO 
Koncert sol’ stów. 18 50 Muzyka lekka.
19 55 Życie kulturalne stdticy Ż2.00 

i 22 25 Muzyka . laarsczna.
23.25 Muzyką trr ęcznai
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l I I I N  Z N U I l t f
S T R IĄ S O JR C fi P O W IE Ś Ć  O  B O H  PIT ER ST UJ I Ł ,  

flr tlfcO S C l T PO ŚU JIĘ C E N 1U
Podczas, gdy policja dokonała rewizja w mieszkaniu 

Sawickiego oraz w jego fabryce, wywiózł Sawicki Jadzię 
do Celestynowa, gdzie -umi-eicił ją w pewnym pensjonacie, za­
płacił za dwa tygodnie z góry i wrócił do Wars-zawy. Pojechał 
od razu d o  swej fabryki na Towarowej

Sawicki otworzył drzwi i znalazł się oko w oko 
z żandarmem.

Poczuł, że krew uderzyła mu do głowy.
Stanął w korytarzu, cofać się nie było sensu. 

Wszedł więc dalej, do swej kancelarii.
Tu spostrzegł zgromadzonych policjantów, żan­

darmów i szpiclów.
—  Co to ma znaczyć? —  zapytał zdziwiony.
—  Niech pan nie udaje głupiego — odrzekł ofi­

cer żandarmerii —  Ręce do góry!
—  Co się stało? Co to ma wszystko oznaczać?
Sawicki był wzburzony do najwyższego stopnia,

ale rozumiał, że teraz należy panować nad sobą.
—  Nie gadać, tylko ręoe do góry! — usłyszał 

ostrą odpowiedź.
Wykonał rozkaz, a kilku szpiclów zbliżyło się do 

niego i poczęli rewidować jego kieszenie,
Z początku zabrali mu paszport.
—  Aha. Mamy więc przyjemność z panem Sta­

nisławem Sawickim. Właśnie pana oczekujemy... 
Przybył pan w samą porę...

— Proszę mi jednak wyjaśnić, co się właściwie 
stało? —  pytał dalej Sawicki.

Zwykle rozmawiali z nim policjanci inaczej, 
czuli dla nie*go respekt, był przecież fabrykantem, 
właścicielem tak wielkiej fabryki, a tu nagle zupeł­
nie zmieniony ton.

Po zakończeniu rewizji, oświadczył oficeri
—  A  teraz uda się pan z nami!
—  Dobrze, ale proszę mi wyjaśnić, ęo się stało?
— Dowie się pan w urzędzie śledczym, proszę 

za mną!
Sawickiego odprowadzono do ochrany. —  Ju 

„przyjął" go natychmiast pułkownik Iwanow.
Iwanow obejrzał najsamprzód Sawickiego od 

stóp do głowy, po czym zapytał goi
—  Fabrykant?
—  Tak jest, fabrykant-
—  Cóż pana łączy z tymi łajdakami, buntow­

nikami?.,.
Sawicki odrzekł pewnym siebie głosem:
■— Panie pułkowniku, nie rozumiem pytania!
—  Ach, nie rozumie pan pytania! Hm! —  Iwa­

now pogładził swe bokobrody... —  Słyszał pan o 
tym, że są tacy buntownicy?

—  Słyszałem, wiem o tym!
—  Może więc zechce mi pan wyjaśnić, co to za 

osoba bawiła u pana w ciągu dziesięciu ostatnich 
dni?

—  Krewna moja z Ameryki...

—  A  godność tej pani?
— Helena Jasirzemska...
—  Ach, tak... Helena Jaslrzemska...
Iwanow wyjął z szuflady list Jadzi do Bogomo- 

łowa i przeglądając go, zapytał:
—  Może ta pani nazywa się zupełnie inaczej? 

Może jej imię brzmi Jadwiga, nazwisko Izdebska?
— Ależ skąd! — żachnął sią Sawicki.
— No, no, niech sobie pan dobrze przypomni! 

—- z ironią w głosie mówił Iwanow.
— Panie pułkowniku, proszę natychmiast zmie­

nić ton... Niech pan nie zapomina, z kim ma pan 
do czynienia!...

Sawicki mówił wzburzonym głosem, ale Iwa­
now odrzekł spokojnie, z nutą ironii:

— Nie, mój drogi panie, nic pan nie zdoła u mnie 
wskórać, na nic nie zda się ten pański krzyk! Jak 
się nazywała osoba, która u pana była, to ja wiem 
bez pana, ale chcę wiedzieć, gdzie ta osoba przeby­
wa obecnie?...

—  Wyjechała do Ameryki...
—  Kiedy to wyjechała?
—  Dzisiaj z rana!
—  Ach, tak dzisiaj z rana, powiada pan... Prze­

konamy się zaraz!
Iwanow nacisnął dzwonek. Wszedł dyżurny ofi­

cer.
—  Odprowadzić do więzienia!... — padł rozkaz.
—  Czemu mnie pan więzi? —  krzyknął wzbu­

rzony Sawicki.
Iwanow nie odpowiedział. Dał znak ręką.ofice­

rowi, by wyszedł.
Sawickiego sprowadzono do piwnicy w ochra­

nie. Osadzono go w cuchnącej, wilgotnej celi. Nie 
było tam nawet krzesła i zmęczony fabrykant 
usiadł ną wilgotnej podłodze.

Ale nie przejmował się tymi cierpieniami. — 
Pierwszy raz w życiu ten spokojny człowiek znalazł 
się w takiej sytuacji, ale nie patrząc na te wszystkie 
trudności, nie był wcale przygnębiony.

Przeciwnie, rad był, że udało się uratować Ja­
dzię.

Dumny był z jej błyskotliwego umysłu i prze­
zorności.

Mój Boże, gdyby nie zauważyła tego szpicla, 
gdyby nie zdecydowała się wyjść z jego mieszkania!

Przekonany był, że z braku dowodów na pewno 
zostanie wkrótce zwolniony z aresztu...

W nocy przykrył się paltem i usnął.
Nazajutrz o godzinie dwunastej wprowadzono 

go znowu do gabinetu Iwanowa.
Iwanow uśmiechał się, tak jak gdyby spotkało 

go coś bardzo przyjemnego.
—  Jak się panu spało? —  zapytał uprzejmie.

—  Dziękuję, zupełnie dobrze.
—  Dziwię się panu, panie dyrektorze —  uprzej­

mym głosem rozmawiał Iwanow —  że uważał pan 
za wskazane okłamać mnie...

Sawicki milczał.
—  Widzi pan, milczy pan... Porozumiałem się 

telefonicznie z wszystkimi stacjami pogranicznymi 
i zewsząd otrzymałem odpowiedź, że nigdzie nie za­
uważono, ażeby jakaś tam pani Jastrzemska miała

Srzebyć granicę... A  co pan na to, panie dyrektorze? 
ie godzi się jednak kłamać!

— Nie mam nic do dodania... — odrzekł Sawic­
ki, spoglądając prosto w oczy pułkownikowi Iwano­
wowi.

Ton odpowiedzi Sawickiego wzburzył Iwano­
wa, który nie był przyzwyczajony do podobnych od­
powiedzi.

—Ach, tak, wobec tego powiem panu jasno 
i dobitnie: jeśli pan mi natychmiast nie powie, gdzie 
ukrył pan tę niebezpieczną terrorystkę, wyślę pana 
na Sybir!

Ale Sawicki, który nieraz miał do czynienia 
. z generałami rosyjskimi, nie przeraził się tonu Iwa­

nowa: nie znał również jeszcze metod ochrany. Od­
rzekł więc ostro:

—  Nikogo nie ukryłem i nie mam potrzeby 
ukrywać. Podałem panu nazwisko tej mojej krewnej. 
Nie mam nic więcej do dodania, niech pan jej szuka 
gdzie się panu podoba, a mnie niech pan zostawi 
w spokoju i proszę mi głowy nie zawracać. Żądam, 
by mnie pan natychmiast zwolnił!

Iwanow ciężko sapał. Wyjął list Jadzi i poka­
zał go Sawickiemu.

— Zna pan ten oto charakter pisma?
— Nie, nie znam.
— Nie zna pan? A  ten list pisała właśnie ta 

pańska krewna. Panie dyrektorze, pan nie zdaje so­
bie snadź sprawy z tego, że to wszystko przybrało 
obrót nader poważny i może się dla pena skończyć 
bardzo przykro... Ukrywał pan u siebie w ciągu 
dziesięciu dni bardzo niebezpieczną terrorystkę, 
a za to my potrafimy ciężko karać...

— Powiedziałem już raz wszystko, a więcej nie 
mam nic do dodania!

—  Wydaje mi się się, że tak samo jak lekko­
myślnie ukrywał pan tę niewiastę w siebie w domu, 
tam samo lekkomyślnie teraz mi pan odpowiada. 
Czy sądzi pan, że brak nam środków, by wydostać 
od pana prawdę?

— Proszę mnie nie straszyć, bo jestem już do­
rosłym człowiekiem, zajmuję poważne stanowisko 
życiowe. Nie jestem, panie pułkowniku młokosem, 
a załatwiałem w życiu nie jedną znacznie poważ­
niejszą sprawę, aniżeli ta nasza rozmowa: moje 
więzienie traktuję jako przykrą przygodę, która mo­
że się bardzo źle skończyć dla tych, co to spowodo­
wali...

Iwanow zmienił nagle ton i oświadczył:
—  Panie dyrektorze, ani na chwilą nie wątpi­

łem, że pan jest uczciwym człowiekiem... Być może, 
wprowadzono mnie w błąd... Zbadam tę sprawę, 
a tymczasem jest pan wolny!

Zmieniony ton Iwanowa i postanowienie wy­
puszczenia go na wolność —  zaskoczyły Sawickiego.

(Dalszy ciąg jutro)

Narzenony z książki telefonicznej
—  Zosiu —  rzekł przy obie-ł 

cizie pan Rymarski do córki — '
dziś wieczorem będziemy mieli 
gościa, młodego uroczego mło­
dzieńca, którego nie znasz. Je­
stem jednak przekonany, że z 
pewnością d  się spodoba.

— Jestem wręcz odwrotnego 
zdania.

—  Zawsze patrzysz krzywo 
na to, gdy zapraszam do domu 
miłych, młodych ludzi. Ciągle 
się bronisz przeciw temu, co 
jest najnaturalniejsze w świę­
cie. Ale tym razem jestem zde­
cydowany postawić na swoim. 
Twoje protesty przeciw wizy­
tom młodych ludzi już mnie 
śmieszą. Młodzieniec ten przyj 
dzie do nas i ty go poznasz!

—  Dziś wieczorem wychodzę 
—  rzekła ze spokojem Zosia.

—  Dlaczego nie chcesz się 
Bgodzić na znajomość, która, 
moim zdaniem, uszczęśliwi cię? 
Czy kochasz kogoś innego?

—  Nie.
— Zosiu, kochane dziecko — 

rzekł po chwili pan Rymarski — 
nie ma sensu załatwiać tak po­
ważnych rzeczy dwu znaczni ka­
mi. Pomówmy raz otwarcie, jak 
przystało na dwoje dorosłych 
ludzi. Masz dwadzieścia dwa 
lata. ja zaś niestety jestem o 
wi;żlć. starszy, siły coraz bar­
dziej mnie Opuszczają. I w mo­
je j diukami brak młodej, ener

gicznej siły. Jakby to było ład­
nie, gdyby tą siłą był mój zięć...

—  Dziękuję, nie załatwiam 
moich spraw miłosnych pod ką­
tem widzenia spraw handlo­
wych...

—  A  gdy cię zmuszę do tego?
— Wówczas otworzę książkę 

telefoniczną —  rzekła z uśmie­
chem Zosia — wybiorę pierw­
sze lepsze nazwisko, za telefonu 
ję tam i zapytam, do którego 
mężczyzny należy telefon, czy 
nie chce mnie pojąć za żonę. 
Czy zgadzasz się na to?

Pan Rymarski znał swoją cór 
kę i wiedział doskonale, że po­
trafi wprowadzić w życie naj­
dziwaczniejsze nawet pomysły. 
Pan Rymarski postanowił więc 
na razie nie zapraszać sympa­
tycznego młodzieńca,

— Dziś wieczorem przycho­
dzi ten młodzieniec — oświad­
czył tk> trzech dniach córce Ry­
marski.

—  A  więc mam skorzystać z 
książki telefonicznej, zgadzasz 
się na to?

— Rób, co chcesz. Zazna­
czam tylko, że wyjdziesz za 
mąż za tego młodzieńca, ponie­
waż jest on sympatyczny i zna 
cię na drukarstwie.

—  Nie wyjdę za niego za 
mąż.

—  Zobaczymy.
— Dobrzej zobaczymy —

rzekła Zosia i sięgnęła po ksiąi 
kę telefoniczną, a następnie 
spojrzała jeszcze raz na ojca w 
nadziei, że cofnie swe oświad­
czenie. Ale Rymarski siedział 
spokojnie w fotelu, a jego śmie 
jące się oczy zdawały się mó­
wić: „Proszę, proszę rób, jak 
chcesz".

Zosia otworzyła książkę te­
lefoniczną, palcem wybrała ja­
kieś nazwisko i odczytała je 
nas'ępnie na głos:

— Wincenty Królewski, bu­
chalter, Marszałkowska 5, te­
lefon 8-S3-56.

I gdy z ust ojca nie padło a- 
ni jedno słowo protestu, Zosia 
zaczęła obracać tarczą telefo­
nu.

—  Chciałabym mówić z pa­
nem Wincentym Królewskim— 
a gdy pan Królewski podszedł 
do telefonu — zapylała. —  Czy 
jest pan żonaty? Nie. To dos­
konale się składa. Tu’aj mówi 
Zofia Rymarska, ulica Mazo­
wiecka 11, 22 lala, możliwie
ładna i dość zamożna. Dlacze­
go to wszystko mówię panu, 
ponieważ chcę za pana wyjść 
za mąż. Niech pan nie będzie 
zdumiony, nie jes em w panu 
zakochana, nie znam nawet pa 
na, mimo to chcę za pana 
wvjść za mąż. Jeśli w zasadzie 
odpowiada to panu, proszę 
n n k  d-rsiaj wieczorem edwie- 
drrć. W ćw cz-s omówimy wszy- 
s*k'e szczegóły.

Punktualnie o ósmei przybył 
Wincenty Królewski. Przyrósł 
wspaniałe róże i przez poko­

jówkę przesłał swoją wizytów­
kę. Gdy Zosia weszła do salo­
niku, aby go przyjąć, zbladła 
ze wzruszenia. Przed nią stał 
bowiem elegancki, piękny mlo 
dzieniec. Wręczył jej róże i 
rzeki mile brzmiącym głosem:

—  Bardzo dziękuję za zaufa­
nie, którym pani mnie darzy —  
l teraz przyglądając się pani, 
mogę stwierdzić z radością, żc 
telefon jest wcale dobrym wy­
nalazkiem.

— Drogi numerze 8-38-56... z 
uśmiechem rzekła Zosia, gdy 
opanowała nieco swe zdum:e- 
ni»e.

—  Jak? —  przerwał jej Kró­
lewski.

Na razie jest pan dla mnie 
tylko numerem telefonicznym. 
Postanowiłam bowiem wyjść za 
mąż za zupełnie dowolny nu­
mer telefonu.

Zaledwie Zosia skończyła 
rkładać swe Wyjaśnienia, gdy 
do pekoju wszedł pan Rymar­
ski. Obaj panowie przywitali 
się i towarzystwo zasiadło do 
kolacji. Po posiłku Zosia zaczę 
ła tańczyć z Krółewskim i 
stwierdziła z przyjemnością, że 
’est on nie tylko miłym towa­
rzyszem, ale i doskonałym tan-

Wincenty odszedł dopiero 
5 i  rym wieczorem. Na odchcd 

nym zapytał Zosię czy pozwołi 
mu jerzcze do siebie z-telcforo 
wać. Zosia chętnie dała mu na 
to swe przyzwolenie, a^ow'em 
Wincenty przestał już być dk 
niej zwykłym numerem telefo­

nicznym.
— Jak ci się on podoba? — 

napytała Zosia ojca, gdy Win­
centy odszedł.

— Bardzo mi się podoba.
—  Jest czarujący, niepraw­

da? Co za szczęśliwy zbieg o- 
okoiiczności! W  każdym razie 
od dzisiaj książka telefoniczna 
zajmie honorowe miejsce w mo 
jej bibliotece. Czy nie przypusz 
czasz, że Wincenty bardziej mi 
odpowiada niż ten twój znajo­
my drukarz.

—  Nie, nie przypuszczam — 
odparł o ‘ciec, którego cio*1 
jeszcze nie opuszczał dobry hu­
mor — ponieważ Wincenty Kró 
lewski jest tym młodzieńcem, 
którego dla ciebie wybrałem. 
Odwiedziłby on nas dziś nawet 
wówczas, gdybyś go nić zapro­
siła.

— Przecież nic ma cudów 
Nie mogłam przecież spośród 
tysięcy abonentów wybrać aku 
rat upatrzonego przez ciebie 
narzeczonego.

—  Nie — odparł Rymarski 
— ale można tak sk V ć książ­
kę telefoniczną,, aby tylko dwie 
strony się otwierały. A  te dwie 
strony mnina wydrukować we 
własnej drukarni i następnie 
wlepić do książki. A  gdy na 
tych dwóch stronach nie ma ża 
dnego innego nazwiska jak tyl­
ko dy /oćck  razy pcw '07-one 
nazwisko \7incen‘ cgo Królew­
skiego, to panna Zofia Rymar­
ska była zmuszona połączyć sic 
tylko z tym panem, którego dla 
niej wybrałem.,



Kalendarz dnia
.WTOREK

Katedry św. Pio- 
trâ  w  Rzymie. 

Słowiański: Jaro-
pefika.

Słońca 'Wschód: 
7.36, zach. 15.57. 

Księżyca wschód: 
19.27, zach. 8.15. 

HISTORIA PODAJEs 
1401 Pierwsza unia Pokki z Litwa w 

Wilnie.
1509 Zawarcie pokoju z Moskwą.
1562 Otwarcie Soboru Powszechn. w 

Irydenoie.
1649 Wielki pożar Zamku na W awe­

lu.
1701 Fryderyk III ogłasza się królem 

Pruskim.
1871 Wilhelm I zostaje cesarzem Nie 

mieć.
1919 Utworzenie delegacji polak, do 

Wersalu.
PRZYSLOWIAs

Kiedy w  styczniu rośnie trawa 
Licha w Jato jest postawa.

RADY PRAKTYCZNE* 
Aluminium nie szorować piaskiem 

lub scdą, lecz ostrą szczotką, potar­
tą mydłem.

AFORYZMY:
Niektórzy ludzie są mistrzami w 

sztuce zatruwania życia sobie i dru­
gim.

-  WESOŁE DROBIAZGI:
Z  raportu policyjnego. Na ulicy 

Wąskiej poranił ciężko niejaki Lu- 
pakki swoją żonę, z którą imał pię­
cioro dzieci za pomocą uderzenia 
młotkiem w  głowę.

Pełna tabela loterii
IC-ty dzień ciągnienia 4 -e j klasy 4 0 -ej loteii

CHCROBY PŁUC
Gruźlica płuc jest nieubłaganą I co ­
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy Zwalczaniu chorób płucnych 
fcrenehitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze

BALSAM TRIKCLAN - AGE

który, ułatwiając Wydzielaniu 'się 
plwociny, wzmacnia organizm i samo­
poczucie chorego oraz powiększa wa­

gę ciała i usuwa kaszel.

I i II ciagn en ie
GŁÓWNE WYGRANE

Stała dzienna wygrana 5.000 zŁ na 
nr. 164791 

50 C00 zł. na nr.: 120324 
30 000 zł. na nr.: 38988 123257

135121
10.000 zł. na nr.: 123674 145667

149742 
5.0C0 zł. na nr.: 19528 
2000 zł. na nr.: 2619 3002 17159

20852 25667 26427 62142 69162 118729 
127050 153457 179785 189704 

1.C00 zł. na nr.: 18355 29367 35159 
51203 59283 63007 63493 61914 88129 
93242 100032 110979 117331 117503 
135278 139510 141637 142104 143351 
147516 152566 159023 171805 175796 
178391 185669 189610 189621 191818 
193760

Wygrane po 2 0 0  zł.
114 238 57 377 91 6S5 752 63 904 

1097 269 333 44 440 559 625 741 915 
2040 141 294 419 26 561 651 701 3209 
65 350 458 534 851 900 96 4,129 44 
283 375 591 707 38 903 8 79 5056 333 
563 762 819 931 6020 98 151 351 69 
525 84 749 7000 253 338 424 890 8020 
35 167 245 316 415 21 812 71 736 814 
51 934 9191 98 389 536 67 712 

10023 546 776 856 930 11395 740 830 
12001 87 192 363 552 626 771 918 25 
13341 72 643 916 14387 423 607 732 
938 15124 7Ó 228 549 761 806 16033 
149 210 433 83 745 956 17100 236 47 
76 370 651 59 75 715 835 82 18193 239 
621 45 59 815 960 19020 264 334 89 
424 676 744 

20630 814 993 21154 65 260 75 349 
440 69 605 703 12 943 63 22222 377 
461 935 23072 2C8 414 95 96 535 90 
92 800 39 24032 153 -506 640 879 25245 
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Szanuj przyjaciela
czyli: „Podobiy kark*

(A .E .) —  Jak to było z tym 
pobiciem? — spytał sędzia po­
krzywdzonego Karo1 a Zająca.

—  Ano —  odparł pan Karol 
■—idą sobie Alejami, ponieważ 
że dzień był świąteczny; nagle 
jak mie ktoś me wyrżnie w 
kark... Obracam się więc i wi-

t "
gleś mu pan lakiem sposobem 
uskutecznić. Szyja rzecz deli­
katna; starczy jedne żyłkę roz- 
chromolić, już człowiek kulasy 
wyciąga. Tak się z bliskim czlo 
wiekiem robi? Żeby zimnym tru 
pem się na ulicy położył? Nie

  __    l t wolno! Szaconek trza mieć dla
dzę oskarżonego Siemiątowskie ‘ przyjaciela! Dziś pan rękę na 
gę, któren w owem czasie był niego podnosisz, jutro podnie-

‘ ciesz nogę!
A  wtedy

mnie całkiem nieznany.
—  Co za jasny gwint? —  mó 

wi* mu delikatnie.
A on:
—  Lardzo pana przepra­

szam. Omyłkę miałem, ponie­
waż że z tyłu całkiem pan sza-

Siemiątowshi, za­
miast mnie podziękować za te 
nauki, czerwony się zrobił ze 
złoici i ciemr.emy slowamy na 
mnie wyjechał:

—  Zbytecznie —  powiada —

męcie pana przeprosił.
A że pytlowania po próżnicy 

nie lubię jak nagiej śmierci,

nowny do Hipka Cymbały, mo- jęzorem pół godziny pan obra- 
jego przyjaciela od serca, jest casz, bom za te nieuważne sztuk 
podobny.

V/i»c ja mówię:
— Po pierwsze, że wcale na ( . _ .

cymbała nie wyglądam, a o wie .więc i drugi raz trze pnę po kar 
le nawet, to słyszane rzeczy, że ku pana szanownego. Przynaj- 
by przy 'acicla od serca z taką mniej b-dziesz pan wiedział, zes 

“ ' ‘ ‘ nie rw.da.rmo tyli czas pyskowa'.
I faktyczna drurt raz mie
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siła po krnku zaiwanać?
Na *0 Siemianowski:
—  Ilipek chłop jak zielazo. trzepnął, proszę sądu wysohie- 

On by taf'mcgo trzepniącia nawet go. 
nie poczuł. | **
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GŁÓWNE WYGRANE
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Wielki Kongres Świata Pracr
Dokończenie sprawozdania ze stronicy 1-ej

każdej chwili wszystko, co le­
ży w zasięgu jego działalności 
dla moralnego i materialnego 
przysposobienia kraju zarówno 
dla rozwoju potęgi i wielkości 
naszego Państwa, jak i obrony 
granic.

Marszałek Edward Śmigły 
Rydz

Generalny Inspektorat Sił 
Zbrojnych 

Warszawa.
„Polski ruch pracowniczy, 

z organ ho V* ny w Centralnej Ko 
misji Porozumiewawczej Zwiąż 
ków pracowników państwo­
wych, ca ni o rządowych i prywat 
nych, zgłasza pełną gotowość 
ofiarowania w  potrzebie wszy­
stkich swych sił moralnych i 
materialnych, zgodnie z trady­
cją, która w latach niewoli wio 
dła warstwy pracownicze do 
szeregów wałczących o zdoby­
cie niepodległości, a z chwilą 
jej odzyskania do budowy mo­
carstwowej Polski".

Na trybunę wchodzi Pan Pre 
mier Generał Sławoj - Składko 
wski i wygłasza następujące

przemówienie.
„Szacowni Państwo! Witam Was 

wszystkich Was —  pracowników, kfó 
rzy ciągniecie naprzód życie Polski. 
Nie dziwcie sic, jeżeli szczególnie po­
witam najbliższych m-icli kolegów, a 
więc urzędników państwowych i sa­
morządowych, łączy nas bowiem to, 
że me mamy pracodawcy, nie mamy 
tego, z którym moglibyśmy z wielką 
łatwością walczyć o swój byt, gdyż 
pracodawcą naszym wspólnym jest 
państwo — jost Polska.

Jakiż ma bj-ć więc stosunek urzęd­
nika do tego pracodawcy

Ten stosunek reguluje każdorazo­
wy rząd,

Tylko rząd egoistyczny, tylko rząd 
krótkowzroczny, tylko rząd, który 
kurczowo trzyma się władzy dla sa­
mego siebie, chciałby mieć urzędnika 
zahukanego, zabiedzonego i bojącego 
się wszystkiego. Rząd, który pracuje 
dla przyszłości Polski, a nie dla sie­
bie, rząd, który widzi wielkie zadania 
i trudności, stojące prżcd Polską, po­
winien popierać urzędnika śmiałego, 
energicznego —■ urzędnika, który zna 
swoje obowiązki, ale zna również swo 
Wam owocnych obrad (oklaski).

Wierzcie państwo, że talu jest sto­
sunek obecnego rządu do urzędnika i 
pracownika wogóle.

Pragnąc zadokumentować ten sto­
sunek, przyszedłem tu, aby życzyć 
wam owocnych obrad (oklaski).

W  czasie tych obrad będziecie pań-

Wykrycie broni
Mewy skaadal Francji

PARYŻ. Apartament przy «Ł St. 
Łazarę, w którym wykryto rano wlel 
lu skład broni, został wynajęty przez 
pewnego oscbn*ka w imieniu jego 
przyjaciela p. Ludowci, przebywają­
cego w Indocbmach.

Osoba, wynajmująca lokal, oświad­
czyła dozorcy, źc p. Ludoyici wkrótce 
wróe! do Paryża i obejmie lokal w 
posiadanie. Dozorcę zaintrygowała

wielka itość wnoszonych knirów, na 
co zwrócił uwagę policji. Policja wy 
!am?!a reno drzwi wykryta znacz­
ną ilość broni i ekwipunku.

W  mieszkaniu znaleziono*, trzy ka­
rabiny maszynowe, 13 kerabinów 
Benetta, 18 mnuzęrów, 20 skrzyń z 
granatami, 20 tysięcy nabojów, 1S 
skórzanych kurtek i t. d.

stwo mieli na celu dobro wasze, do­
bro i c|l y»a~iego życia. Życzę Wam, 
abyście rcdząc nad tym -.'aszym do­
brem, stale mieli przed sobą również 
debro wyższe, debro państwa**.

W  dalszym ciągu obrad wiceprezes 
C. K. P. Kwiatkowski odczytał dekla 
rację w sprawie sił zbrojnych pań­
stwa, przyjętą entuzjastycznymi oklas 
kami przez zebranych. Deklaracja 
brzmi:

„Pracowniczy ruch zawodowy, po­
słuszny nakazom rzetelnego obowiąz­
ku patriotycznego, zadokumentowane­
go daniną życia i krwi, złożoną w 
zwycięskich walkach o wolność i nie­
podległość Polski pod wodzą Wielkie 
go Marszałka Józeia Piłsudskiego, 
stwierdza swą pełną gotowość do 
zbrojnej walki, gdy potrzeba dziejo­
wa Polski tego zażąda.

Pracowniczy ruch zawodowy zaw­
sze wierny będzie najlepszym tradyc­
jom bohaterskiego żołnierza polskie­
go, uosobionym w armii, która jest 
ćrmą całego narodu.

Kongres, podkreślając decydujące 
znaczenie klasy pracującej dla państ­
wa i jego sił zbrojnych, wzmacniając 
siły moralne i materialne najszerszych 
warstw społecznych, budzi w nich po 
czucie pełnej odpowiedzialności za lo 
sy państwa.

Niestrudzoną pracą w ciężkich wa­
runkach dnia powszedniego wykuwa- 
my broń gwarantującą pomyślny roz­
wój państwa, zgodnie z najżywotniej­
szymi ambicjami narodu**.

Kongres przyjął omówioną 
deklarację burzliwymi oklaska­
mi przez aklamację.

Następnie p. Zenobiusz Duda, 
sekretarz Kongresu, przedsta­
wił zarys działalności Central­
nej Komisji Porozumiewawczej, 
uwypuklając w szczególności 
przeprowadzoną akcję w spra­
wie podatku specjalnego, współ 
ne deklaracje Central robotni­
czych i pracowniczych w  spra­
wie utworzenia Izb Pracy i 
wreszcie akcję w sprawie Zwiąż

Japonia oficjale z Olami
Ogłoszenie deklaracji rządu japońskiego

YO^IO. Opublikowano deklarację 
nądową w sprawie polityk: Japonii
wobec Chin. Deklaracja głosi, że na­
wet po zdobyciu Nankinu rząd japoń­
ski okazywał cierpliwość, pragnąc 
umożliwić rządowi chińskiemu zrewi­
dowanie jego stanowiska, lecz rząd 
chiński nie chce zrozumieć prawdzi­
wych intencyj Japonii i stawia opór 
b®z względu na losy pokoju na Dale­
kim Wschodzie i na losy narodu chiń 
skiego.

W  związku z tym rząd japoński po- 
utancwił, źe cdtąd nie będzie miał do 
czynienia z tym rządem i będzie oczc

kiwał na powstanie ! rozwój nowego 
reżimu w Chinach, który mógłby wy­
tworzyć harmonijną współpracę z Ja 
ponią. Z takim reżimem Japonia bę­
dzie współpracowała celem uregulo­
wania stosunków chińskc-japońslrich 
oraz odrodzenia Chin.

Decyzja ta nie wprowadza żadnych 
zmian do polityki rządu japońskiego, 
który nadal będzie przestrzegał suwe 
renności i integralności rządu chiń­
skiego oraz słusznych interesów mo­
carstw.

Odpowiedzialność Japonii za utrzy 
manie pokoju na Dalekim Wschodzie
tmmmmmmmmmEMBnBmmmmmmmaumKMm

jest obecnie większe niż kiedykol­
wiek, to też rząd japoński liczy na 
poparcie ze strony całego narodu,

LONDYN. Kilkakrotne interwencje 
ambasadora W . Brytanii w Tokio już 
po odbyciu konierencji cesarskiej 
wpłynęły w pewnym stopniu na mo­
dyfikację stanowiska Japonii, przy­
najmniej jeśli chodzi o formalne wy­
powiedzenie wojny.

Deklaracja zdaje się wskazywać, że 
wypowiedzenie to nie nastąpi, nato­
miast Japonia będzie kontynuowała 
działania wojenne

ku Nauczycielstwa Polskiego. 
Sprawozdawca kończy slwier- ■ 
dzeniem, że w tej chwili po­
wstało samorzutnie w kraju 
pónad 200 lokalnych komisji 
porozumiewawczych, co świad­
czy, że idea konsolidacji ruchu 
pracowniczego sięgnęła głębo­
ko w masy pracowników państ- 
wow/ch, prywatnych' i samorzą­
dowych.

Pierwsjzą część obrad zakoń­
czyło odczytanie pełnego tekstu 
deklaracji społeczno - gospodar 
czej, uchwalonej na nadzwy­
czajnym posiedzeniu C. K. P. w 
dniu 10 września 1936 r. De­
klaracja ta została zatwierdzo­
na przesz aklamację.

Po wyczerpaniu porządku 
obrad, uczestnicy Kongresu u- 
dab się do Belwederu, celem 
złożenia hołdu cieniom Marsza! 
ka Józefa Piłsudskiego i boha­

terskiej pamięci Nieznanego Żbł 
nierza. Ulicami przeszedł po- 
ch.d, na którego czele kroczyło 
prezydium Kongresu, następnie 
poczty sztandarowe, wieńce i 
delegacje poszczególnych zwią­
zków.

Prezydium Kongresu złoży­
ło wieniec na stopniach Belwe­
deru i nad trumną Nieznanego 
Żołnierza, czcząc tą chwilę jed­
nominutową ciszą.

O godzinie 16-ej rozpoczęły 
się obrady Komisyj: gospodar­
czej, spraw społecznych, spraw 
stosunków służbowych, uposażę 
niowych i emerytalnych pra­
cowników państwowych, spraw 
samorządu terytorialnego i pra­
cowników samorządu oraz spraw 
kulturalno*- oświatowych. *

Plenarne obrady Kongresu 
wznowione zostały wczoraj ra­
no.

Czy fópież a m in ie
na oficjalnej wizycie kanclerza Hitlera

RZYM. W  związku z pogło­
ską, iż podczas pobytu w Rzy­
mie kanclerz Hitler złoży wizy­
tę w Watykanie, koła kościelne 
wyrażają opinię następującą:

Gdyby kanclerz Hitler bawił 
we Włoszech wyłącznie jako

szef narodowego socjalizmu, 
wówczas wizyta w Watykanie 
nie byłaby aktualna, gdyby na- 
tonrast kanclerz Hitler przybył 
do Włoch w charakterze gło­
wy państwa, wówczas ewentu­
alność spotkania'się z Papieżem 
mogłaby wchodzić w rachubę.

Nussolinl w roli pli sta
dokonał dw uptizfóirgo lotu

RZYM. W  południe Mussoli-1 konał szeregu śmiałych ewolti- 
ni wystartował z lotniska Guido cji.
nia, osobiście pilotując trzymo- 
torowy samolot. Mussolinii do­
konał dwugodzinnego lotu, zaś

Trasa lotu prowadziła przez 
Littorięi Lido de Roma, górę

na wysokości 3000 metrów do- i Angertario i Rzym.

Tylko j ę t a  kamienica
uległa stałym wstrząsom

LIZBONA. —  Donoszą tu z 
Faro {Portugalia południowa) o 
niezwykłym wypadku wstrząś- 
nień, jakim ulega już od 7 sty­
cznia jedna z największych bu­
dowli w mieście. Wstrząsy te 
ze słabymi podziemnymi odgło 
sami powtarzają się co jaki-

Wiadomości sportowe

Polska bije Włochy 1 1 :5
Bezapelacyjne zwycięstwo polskiej „ósemki”

(miecz.) Stanowczo ósemka narodo­
wa bokserów włoskich została w ha­
łaśliwy sposób przereklamowana. Jeśli 
chodziło o względy kasowe było to 
zgoła niepotrzebne, gdyż niezależnie 
od Wszelkich mniej lub więcej rekla­
mowych notatek, sala Cyrku byłaby 
i tak przepełniona.

W  drożynie włoskiej jedynie dwóch 
bokserów zasługuje na uwagę: jeden 
to przedstawiciel wagi muszej, NAR- 
DECCKIA, drugi to siewny na rin­
gach europejskich „kogut" — SER- 
GO.

Kardscchia, to w najbliższej przy­
szłości as bokss amatorskiego,  ̂ Jest 
wspaniale szybki, umie w porę i błys 
kawicznie „wysyłać** ciosy, umie cio­
sów unikać, zwarcie nie jest dla nie­
go tajemnicą i poza tyra legitymuje się 
doskonale budową. Pierwsza runda, 
którą rozegrał z Rotholcem była po­
kazem klasowego boksu.

Drugi as —  SER GO dzierży tytuł 
mistrza Enrcpy ! Ołńnp*ady. To dużo. 
Prcekcmntiśmy się. źe Sergo umie też 
bardzo dużo. Umie bić zamacbowo i 
celnie, potrafi fenomenalnie skracać 
dystans a Jego, niewidoczne dla ok®, 
tsńi?d były naprawdę majstersztykami.

nosć.
W  drużynie polskiej zadziwiła nie­

spodziewanie słaba ierma ROTHOL- 
CA. Tajemnicę tego odkryliśmy po
walce. Okazało się, że Rotholc ma rę­
ce powyżej łokcia pokryte czyrakami. 
Nie dziw więc, żc w takich warun­
kach nie potrafi Roftolc rozwinąć ca 
łego zapasu swych możliwości.

KOZIOŁEK nie mógł wiele spro­
stać Włochowi, Sergo, Cudów nic 
mogliśmy oczeldwać, CZORTEK ro­
zegrał swoją WMikc bardzo debrz?.
WCŻNIAKIEWICZ wziął rewanż za 
Mediolan i pokona! Facchiufego. Ala i 
tym razem forma jego nie zachwyci­
ła.

Wspaniale wypadł KOLCZYŃSKI. 
W  niedzielę wykazał, że poczynił ol­
brzymie postępy. Obserwowaliśmy
dokładne ciosy, bite wspaniale i z du­
żą siłą. Włoch Pittori kilkakrotnie, 
mimo niezwykłej twardości, zachwiał 
się. Kolczyński wypadł naprawdę e- 
fektownie i był porywający. CHMIE­
LEWSKI wyraźnie oszczędza! się i 
„prawą** puszczał niechętnie i rzad­
ko, Gdy jednak „prawa" spadła, 
przeciwnikowi uginały dę nogi. SZY­
MURA jak zwykle nieefektowny, a-

Pozostali pięściarz* —  to pczecięt-j le ą żelaznej wytrzymałości i niezwy­

kle przebiegły. W  ciężkiej WĘGRO­
WSKI nie derósł do zadania, Dore- 
bą wypadłby na newno o wiele lepiej.

Wyniki walk: NARDECCHIA remi 
auje z ROTHOLCEM, Pierwsza runda 
dla Włocha, druga pod koniec przyno 
si miamaluą przewagę Polokowi, W  
trzeciej Rotholc o dcń lepszy.

W  koguciej SERGO wygrywa wy­
soko na pkt. r. KOZIOŁKIEM. W  
piórkowej CZORTEK ma przewagą 
dużą w 1-ej runebde, mniejszą w 2-ój, 
ale finisz Polaka wypełnia luki i przy 
ac-si zwycięstwo.

W  lekkiej WOŹNIAKIEWICZ jak 
zwykle ..oblepia" ciosami przeciwni­
ka. W  drugim starciu FACCHINI krwa 
wi, traci kontenans i straszliwie puch 
nie. W  trzeciej rundzie Włoch jest 
bezradny. Wygrywa Wożniakiewicz,

W  półżredniej PITTORI rzuca się z 
furią na KOLCZYŃSKIEGO. Ten do­
skonale unika, a*c po każdym uniku 
następuje deskok i kapitalny cios. Po 
jednym z nich Pittori pada jak pod 
cięty. Wstaje i szuka ratunku w clin- 
chu. Sytuacja nie zmienia się na lep­
sze w 2-ej rundrict, Kolczyński desko 
nrle bije z dystmsu. W  trzecie* 
Wioch jest półprzytomny. Walkę koń

czy Kolczyński jako 100% zwycięzca.
W  średniej CHMIELEWSKI niepo­

trzebnie dopuszcza Binazzietfo do 
zwarcia. Mistrz Europy od czasu do 
czasu punktuje lewą, a gdy spada 
prawa, Włoch krzywi się boleśnie. 
Walka nie była efektowna. Zwycię­
żył zasłużenie Chmielewski. W  » 5 ! -  
ciężk ej SZYMURA wygrywa wysoko 
aa pkt. z TERRA ZINIM* Włoch koń­
czy walkę zupełnie wyczerpany,

W m ? a e  w wadze ciężkiej WĘ­
GROWSKI przegrywa na pkt, z 
LAZZARIM. Walka brzydka. Sędzio- 
wąf w ringu z głosem decydującym 
p. SCHROĘDER (Niemcy), oraz pp. 
FANTO (Włochy) i BIELEWW1CZ 
(Polska).

We^ wtorek reprezentacja Włoch 
pod firmą Rzymu walczy w Poznania 
z reprezentacją miasta, a w czwartak 
z reprezentację Warszawy oczywiście 
w Warszawie. Warszawa, joki widać 
pragnie odbić się finansowo, cle zda­
je się, że atak na kieszenie nie uda 
Się.

Słówko o organizacji: wypadła sła­
bo i dowiodła, że jednak nie rctroli- 
*ay jeszcze cr*r.a'zować unocez o po­
dobnym charakterze.

czas, zawsze w kierunku pio­
nowym i tylko ta jedna kamie­
nica im ulega.

Siła ich jest taka, żc władze 
z obawy przed zawaleniem się 
domu kazały lokatorom opróż­
nić zajmowane mieszkania, po­
mimo to jednak żadnych rysów 
na murach nie ma.

Wypadek ten jest tym mniej 
zrozumiały, że seismegrafy nic 
zanotowały w  tym czasie żad­
nych nawet odległych trzęsień 
ii u i— i ii i i — mm a—  mm m in

StrsrzHwa katastrofa 
kolejowa

KALKUTTA. W  pobliżu Al- 
lahababu wydarzyła się kata­
strofa kolejowa. Jest 7-iu zabi­
tych i 15-tu ciężko rannych.

Zginał od kuli 
włamywacza

KRAKÓW. Wczoraj we wsi 
Podłęze pod Krakowem w cza­
sie usiłowanej kradzieży w do­
mostwie gospodarza Gruszec­
kiego, bawiący na urlopie zdro 
wotnym krewny Gruszeckiego 
starszy posterunkowy P.P. Man 
ka usiłował zatrzymać jednego 
z włamywaczy.

Jeden z bandytów wystrza­
łem z rewolweru ciężi o ranił 
posterunkowego w brzuch. Prze 
wieziony do szpitala św. Łaza­
rza na oddział chirui‘glczny star 
szy posterunkowy Mrr.ka po po 
ludni u zakończy ł życie.



KONRAD RYLSKI

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czasaoh przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
srawsyd, Antoni Olgińsłu, nabył szyb naftowy na Kaukazie i 
przeniósł sucj tam z żona i córką do miasta Groźny.

fu  spotkało Olgińsidch wielkie nieszczęście. Grasujący od 
paru laf <v oikoEcy herszt bandy zbójeckiej, Selim - Chan, por­
wał ich ukochaną jedynaczkę, Martę.

Gdy Olgiński złożył hersztowi zbójeckiemu żądany okup, 
Marta wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dniach uciekła 

d rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zostać jego żoną.

Ponieważ poszukiwania policji nie przyniosły rezultatu, 
Antonii Olgiński, przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
mię kaukaskie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
Jedynaczkę.

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lat katorgi za to, że przebił kindżalem oficera rosyjskie­
go, który chciał wziąć przemocą piękną żonę Selima.

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar­
dzo pomysłowy sposób. (Jako „nieboszczyk" został wywiezio­
ny w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer carski.-

Po tym Selim - Cham zorganizował ’ '"d ę  wiernych mu, 
nieustraszonych Czeczeńców, którzy por’ sobie za zadanie 
.rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali . _j..i bogatych, a o- 
’ rzymany od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań­
com gór.

Wysłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mogły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sśe- 

.e swego dobroczyńcę i raie chcieli nigdy wydać jego kryjów­
ki.

Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nav.^t za granicą.

Między innymi słynny był jego napad na kasy kolei owe, 
°*“az napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku.

Jeden oficer carski', Kibirow, postanowił za wszelką cenę 
s-chwytać Selim - Chana, By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban­
dy Selim - Chana, Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze­
niec A li" —  jeg0 całkowite zaufanie.

W  kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se­
lim - Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W  tej samej wsi, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta.. Marta 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę.

Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
żeby przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 
wszedł do pokoju, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak małe dziecko.

Esand przywiózł do S~:im-Chana starego Kibirowa Gdy 
Stary Kibirow zrozumiał, że Seli.m-Chan bierze go za Amery­
kanina. powiedział; „ja iestem Ros^ninem".

Selim - Chan odesłał starego Kibirowa do Szamana, po­
stanowiwszy zaczekać z załatwieniem tej sprawy aż do po­
wrotu .A lego". Potem nastąpiła rozmowa między Selim - Cha­
nem. Martą i jej ojcem.

Marta ośw:adc7yła stanowczo że nie odejdzie nigdy od 
Selim - Chana. Stary Olgiński ułożył się do snu w mieszka­
niu Marty, ale gdy nazajutrz rano Selim - Chan wszedł do 
pokoju, starca tam nie było...

Selim-Chan dogonił starego Olgińskiego, ale wziąwszy 
od niego słowo,  ̂ że nie zamelduje policji o miejscu pobytu 
Selim-Chana, puścił go wolno. Posłał jednak w ślad za nim 
Kadi'ego, żeby g° śledził.

Tymczasem jacyś Czeczeńcy przynieśli na rękach ran­
nego Alego.

Alego położono w sakli Szamana. Leżał w konwulsjach. 
Obecni uważali, że to jest atak padaczki. Przez dłuższy czaś 
nie udawało się przywrócić go <ł0 przytomności.

• ^ ó c i ł  wreszcie do przytomności. Gdy Selim-Chan
powiedział mu o pomyłce, która zaszła przy porywaniu Ame­
rykanina, Kibirow zrzucił całą winę na Esanda.

Ser.m-Chan rozkazał E^ndow i odwieść starego KŁbiro- 
wa do  ̂najbliższego miasta, Tymczasem przybiegł Kadi z wia* 
domośc ą, że „starzec" zawiadomił policję o miejscu pobytt 
Selim-Chana.

Selim-Chan wraz z Martą opuścili w>ieś Dariak. Tym­
czasem stary Olgiński poszedł na najbliższy posterunek policji 
i zameldował, że może wskazać kry,ówkę Selun-Chnna. Dy­
żurny policjant udał sdę do Wiedlewa, żeby o  tym donieść 
tamtejszym władzom.

Może z pół godziny trwało, zan‘m zdyszany po­
licjant przybył do Wiedlena. Biegł szybko po pełJ 
nych wybojów uliczkach miasteczka, jakby kogoś 
gonił. Przechodnie oglądali się za nim ze zdziwię-
n i P . m .  nr o  c i p  m u c i f ł ł n .  o ł o ó  n n i  s f r a s m o r f A

10 i  ^azai się zam^^owac ayzurnemu w u iu w i.
—  Policjant do dyżurnego oficera? — zdziwił 

się wartownik. —  Co on może mieć za sprawę do 
władzy wojskowej?

Jednak zameldował go.
Po chwili policjant stsł obok stolika, za którym 

edział dyżurny oficer, i meldował wzburzonym 
głosem:

—  Dowiedziałem się, gdzie przebywa Selim 
Chan...

Dyżurny oficer rozwarł szeroko oczy. Spoglą­
dał na policjanta jakby myślał w duchu: Czy ten
osobnik nie ma czasem bzika w głowie?

Już wicie było podobnych wypadków, gdy lu­
dzie, niespełna zmysłów, przychodzili do urzędów 
policyjnych lub wojskowych i opowiadali, że na wla­
no TAri«4>7?o1: Ś«»Um-Chana. Zawsze r»rrv tvr

'a na wywiad, albo też n ckiecty wysyiaro nawet kit­
ka batalionów wojska we wskazane miejsce, a Se­

lim-Chana ani śladu! Nic więc dziwnego! że dyżurny 
oficer sądził, że i tym razem ma do czynienia z po­
dobnym maniakiem, chociaż to był policjant.

— Pan sam go widział?
— Nie', tylko jakiś starzec, który przedstawił mi 

sic jako Olgiński...
— Olgiński?! — przerwał mu gwałtownie oficer.
— Tak. Oświadczył, że Selim-Chan przebywa 

we wsi Dariak. Ponieważ byłem sam jeden na po­
sterunku, zostawiłem tam starca, i pobiegłem tutaj.

,,Czyżby to był ten magnat naftowy Olgiński, 
który przed dwoma laty znikł bez śladu? — pomy­
ślał Dyżurny oficer. — Czyżby to było możliwe?'*

Ale nie wolno było długo medytować. Należało 
działać jak najszybciej. Dyżurny oficer zaalarmował 
całe koszary i w przeciągu piętnastu minut cztery 
bataliony żołnierzy stały już w pełnym uzbrojeniu, 
gotowe do wymarszu. Żołnierze uzbrojeni byli od 
stóp do głów, jakby szli w zacięty bój.

Kilku wojskowych wyższej rangi wraz z poli­
cjantem pojechało szybko na posterunek policji, aby 
wybadać starca, który przyniósł wiadomość o Selim 
Chanie, i aby zasięgnąć od niego dokładniejszych 
ofermach co drv miejsca pobytu herszta zbójeckie­
go.

— Panic pułkowniku, ja wydam dokąd poszedł 
Selim - Chan L_

Ale gdy przybyli do małego pokoiku posterun­
ku policji, mieszczącego się w zapadłym zakątku w 
górach, — starca już tam nie zastali.

Na stoliku leżał list, podpisany przez Selim-Cha- 
na. Treść listu była następująca:

„Każde doniesienie na Selim-Chana musi się 
skończyć porażką. Wyrażam panom moje najszczer­
sze współczucie z powodu rozczarowania, które was 
czeka...

„Nadaremnie otoczycie wieś Dariak. Selim-Chan 
odszedł już stamtąd od dawną. Przybyliście tu za­
pewne po dokładniejsze informacje o Selim-Chanie, 
ale ten, który miał wam tych informacji udzielić — 
znajduje się w naszych rękach.

„Policjant, który oddalił się stąd, miał rzeczy­
wiście szczęście. W przeciwnym razie i on znalazł­
by się w naszych rękach. A  z nim naturalnie, nie ro­
bilibyśmy żadnych ceregieli. Los uratował go od pe­
wnej śmierci.

 ̂„Na przyszłość nie radzę panom polegać na do­
nosicielach... To brzydki naród... Koniec końców sa­
mi tylko wpadają, nie przynosząc nikomu żadnej

'TkmeWlBOLU.GŁOWYl
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korzyści. A więc, nie polegajcie na nich więcej.
Selim - Chan?*

Pułkownik, który przeczytał ten ironiczny liś­
cik, miał kwaśną minę.

—  Hm... Diabeł pozostaje diabłem... — mruknął 
pod nr-sem.

Jednakże rozkazał pomaszerować do wsi Da­
riak. Późną nocą, gdy cały auł był już pogrążony 
we śnie, do wsi wkroczyli ze wszystkich nlron żoł­
nierze, wywalili drzwi we wszystkich saklach, znisz­
czyli meble i sprzęty domowe, bili i katowali, wy­
pędzając wszystkich z sakli.

Przez całą noc trwały rewizje we w . Nad  ra­
nem pułkownik zwołał wszyśtkich mieszkańców au­
łu i sprowadził ich w dolinę, na szeroki, pasty plac.

— Tam oświadczył groźnym głosem:
— Jeżeli, psie syny, nie powiecie, gdzie się 

znajduje Selim-Chan —  każę was powystrzelać co 
do jednego.

Wszyscy prawie jeańomyśłnie odpowiedzieli, 
że nie wiedzą tego.

— Znaczy się, że wolicie zdechnąć, aniżeli po­
wiedzieć, dokąd poszedł Selim-Chan? — zawołał 
pułkownik, a oczy. jego płonęły wściekłością.

— Nie wiemy, dokąd poszedł... —  padła la sa­
ma odpowiedź.

Pułkownik spoyrzał na pełne zaciętości iwarze 
Czeczeńców, którzy stali spokojni, obojętni, jakby 
pogróżki pułkownika nie dotyczyły ich wcale. Odbi­
jały się od nich jak groch od ściany.

— .Kto powie, dokąd udał się Selim-Chan, ten 
otrzyma nagrodę dziesięciu tysięcy • rubli... — pro* 
bował pułkownik w ten sposób złamać upór Cze­
czeńców.

Odpowiedziało mu uporczywe, harde milczenie. 
Z oczu Czeczeńców wyglądała nienawiść i upór nie 
do złamania. Odnosiło się wrażenie, że spojrzenia 
ich mówią: prędzej już zmusisz góry skaliste do mó­
wienia, aniżeli nas...

Na widok tego uporu, pułkownik wpadł w dzi­
ką wściekłość i wykrzyknął:

— Każę was wszystkich rózgami zatłuc na 
śmierć!

I na szerokiej łące w dolinie rozpoczęła się 
straszliwa egzekucja.

Wyprowadzano Czeczeńców pojedyńczo z gro­
mady, starych i młodych. Dwaj żołnierze przytrzy­
mywali każdego za ręce i nogi, a trzeci siekł mok­
rymi rózgami nagie ciało. Za każdym uderzeniem 
cienkie rózgi świstały donośnie w powietrzu.

Każdego Czeczeńca bito tak długo, aż omdlał 
i tracił przytomność. 1 j 1 ■; j j

Jeden zdrowy, silny Czeczeniec wytrzymał a i 
dwieście batów. Ciało jego było już tylko zbitą, krwa 
wiącą maisą mięsa ludzkiego. Ale Czeczeniec nie 
wydał ani jednego jęku, z zaciśniętymi do końca zę­
bami leżał z głową, zwisającą bezwładnie.

—- Dalej! Bić, co sił! siec go rózgami tak długo, 
aż zdechnie! — wrzeszczał rozjuszony, jak dziki 
zwierz, pułkownik.

Kamienny spokój i wytrzymałość Czeczeńca, 
który mimo dwustu batów nie jęknął nawet ani ra­
zu, wyprowadziły ostatecznie z równowagi pułko­
wnika. Zniszczyły w nim wszelki ślad ludzkiego 
uczucia. To był już tylko dziki zwierz, rzucający się 
na swoją ofiarę

Na ociekające krwią ciało Czeczeńca spadły 
znów razy, jeden po drugim. Żołnierz, wykonujący 
egzekucję, nie miał już sił uderzać więcej, musiał go 
zastąpić drugi. Pięćdziesiąt nowych batów spadło 
na ciało Czeczeńca, ale ten wciąż jeszcze nie tracił 
przytomności i znów — ani jednego jęku.

— Jeszcze pięćdziesiąt batów! —  wrzeszczy 
pułkownik, a oczy jego nabiegają krwią z wściek­
łości.

Świst nowych uderzeń —  ciało odpada płata­
mi od kości. To już nie jest właściwie ciało czło­
wieka, ale kłąb ociekającego krwią mięsa...

Nagle Czeczeniec nie poruszył się więcej,. Zesz­
tywniał. Nie daje znaku życia. Żołnierze odwracają 
go twarzą do góry.

— Już „wykończony**! — woła pułkownik z za­
dowoleniem. — Sam sobie winien... Gdyby choć raz 
jeden jęknął, do diabła. Nie znoszę uporu! Mnie 
trzeba się poddać, załamać, do wszystkich diabłów! 
Chciał być bohaterem, niech pochwali się swoim 
bohaterstwem na tamtym świecie...

Przyszła kolej na Szamana. Ale gay tylko żoł­
nierze wyprowadzili go z szeregów, Szaman mówi:

— Panie pułkowniku, ja wydam, dokąd poszedł
Selim - Chan!...

Pozostali Czeczeńcy spoglądają na Szamana 
wściekłymi, pełnymi nienawiści oczyma.

(Dalszy ciąg jutro),



OSTATNIE {WIADOMOŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO:
Dziś ,Gałązka rozm arynu".

TEATR BAGATELA
Jeszcze tylko dziś we wtorek m oż­

na będzie zobaczyć doskonałą rewię 
p. ł. „Szkoła humoru".

Rewia ta zawiera wesołe i ciekawe 
momenty satyryczne i stanowi nie­
wątpliwie miłą rozrywkę.

Ponadto film „Krew na morzu".

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Ostatni pociąg z oblężone­
go miasta
ADRIA: Dziewczęta z Nowolipek 
ATLANTIC: „Siódme niebo" 
dżina.
PROMIEŃ: Czar Cyganerii
SWIT: Czarny korsarz
SZTUKA Dziewczę z temperamentem
UCIECHA: Jej największy błąd
STELLA: Znachor
WANDA: Ich 100 i ona jedna

WESOŁA REWIA LWOWSKA
Świetny zespół artystów operetki i 

rewii lwowskiej będąc obecnie w ob 
jeździe po całej Polsce zatrzyma się 
przez kilka dni w Krakowie, gdzie 
wystąpi w Sali Saskiej, przy ul. św. 
Jana 6.

Grana jest mozaika operetkowa 
pióra znanego poety H. Zbierzchows 
kiego p. t. „Co wolno wojewodzie".

Występy codziennie o go 
dżinie 7.15 i 9.15 wieczorem.

RADIO
6.15 audycja porana 11.15 Podróż Ję 
drka do Nowego Roku 1 1 .5 7  sygnał 
czasu 12.03 audycja południowa 1445 
wiadomości bieżące 14.50 płyty 15.05 
-,Gzy wiecie, że... ,15.25 wiadomości 
gospodarcze 16.50 pogadanka aktua 
Ina 17.15 recital fortepanowy 18.00 
wiadomości spoętowe 18.15 koncert 
19.50 pogadanka' aktualna 20.50 wie 
czorny dzienik 21.05 koncert sym fo­
niczny 22.50 muzyka taneczna w wy 
konaniu małej orkiestry P. R. pod 
^ilyr. Zdzisława Górzyńskiego 22.50 ? 
ostatne wiadomości dzienika wieczo 
rnego ?3,0Q płyty,

K R O N I K A  K R A K O W A
Jak ujęto i co

krwawy zbir Maruszeczko
Jak już wczoraj donieśliśmy 

krwawy bandyta zbir, Nikofor 
Maruseczko został njęty w Bia 
łej przez dzielnego posterunko 
wego, który nie bacząc na od- 
niesinone rany, potrafił go u_ 
jąć.

Bandyta osadzony w aresz­

cie zachowuje zimną krew i 
spokój.

Na zadawane mu pytania 
przez wywiadowców odpowia­
da chętnie wszystkie szczegó­
ły-

Nad bandytą zawisło widmo 
szubienicy.

Sam bandyta jest przygoto­
wany na śmierć i zdaje sobie 
sprawę z. tego co go czeka.

Po ukończeniu dochodzeń, 
stanie Maruseczko przed jed­
nym ze sądów okręgowych w 
Katowicach w Krakowie lub w 
Wadowicach.

Skazanie kasjera P. K. P.
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okręgowym karnym w 
Krakowie zasiedli na ławie os 
karżonych Michał Jewua kas­
jer kolejowy z Podgórza - stac 
ji oraz Jan Mika posłaniec.

Obaj byli oskarżeni o to że 
dopuścili się nadużyć fałszując

w Krakowie
listy płatnicze.

Ponadto sprzeniewierzyli o- 
ni kwotę 75 zł.

Po przeprowadzonej rozpra 
wie sąd skazał Jewuę.na 1 rok 
więzienia bez zawieszenia i po 
zbawienie praw obywatelskich 
na lat 3, zaś Mikę na 6 miesię­

cy więzienia, którą to karę za­
wieszono mu na przeciąg lat 2.

Rozprawie przewodniczył wi 
ceprezes s. o. dr. Nowosielski, 
oskarżał prokurator dr. Kamiń 
ski, bronił adw. dr. Pajdak*

Magister udaremniał aresztowanie kolegi
Sąd krakowski rozpatrywał 

wczoraj sprawę magistra Sta­
nisława Banasia oskarżonego 

o to, że dnia 11 stycznia 1936 r 
pochwalał publicznie przestęp 
stwo, i przeszkadzał władzom 
w aresztowaniu magistra Sta­

nisława Łabusia.
Krytycznego dnia w Lubo­

niu koło Myślenic tamtejsze to 
warzystwo urządzało opłatek 

na którym znajdował się mgr. 
Łabuś zachowując się niesto­
sownie, co spowodowało jego

aresztowanie przez władze 
Rozprawę odroczono.

Rozprawie przewodniczy s. 
o. dr. Bobilewicz, oskarżał pro 
kurator dr. Gajewski, bronił 

adw.’ dr. Grodziski.

I
Za odprowadzenie pijaka żąda?

zapłaty...
M C N Y  DYŻUR APTEK

Pod Złotym Tygrysem. Szczepań­
ska 1.

Pod Barankiem, Mikołajska 4.
J. Marcisiewicza, Stradom 6.
Św. Teresy, Senatorska 5.
Pod Matką Boską, Krowoderska 74 

W  Podgórzu:
Pod Opatrznością, Brodzińskiego 1 .

NOCNY DYŻUR LEKARZY
Bleiweis J. —  Karmelicka 11 tel. 

182-10
Lazerówna D. —  Miodowa 22 tel. 

169-43
Redo Aleksander — Zamojskiego 

L. 28, tel. 182-57
Twardowski M. —  Lubomirskich 

L. 27

T Y L K O  w jedynej pralni

, . f »  E n  ŁA “10 jr. Pranie kołnierzyka JO Jf,
Cyszczenie abrania 

ZŁ 3.50 
Czyszczenie snkni 

ZŁ 2.—
Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ó s k a  1

Zasłabła na ul. Bożego Ciała
W czoraj wzywano pogoto­

wie ratunkowe na ul. Bożego 
Ciała do Michaliny Ostrows­
kie lat 24 bez stałego miejsca 
zamieszkania która dostała bó 
U przedporodowych.

Ostrowska została przewie­
ziona do szpitala św. Łazarza

Przed sądem okręgowym ka 
m ym  w Krakowie odbyła się 
wczoraj rozprawa przeciwko 
Karolowi Korzeniowskiemu os 
karżonemu o kradzież.

Mianowicie akt oskarżenia 
zarzucał Korzeniowskiemu, że 

w  listopadzie ub. r. na polach 
w W oli Duchackiej odprowa­
dzał do domu po pijanemu W ł. 
Kociołka.

W  pewnej chwili oskarżony J
Korzeniowski podprowadziw­

szy już Kociołka pod dom zażą 
dał wynagrodzenia pieniężne­

go, za swoją opieką nad pija­
kiem.

Gdy tenże odm ówił zapłaty 
uderzył go w głowę.

W  następstwie ciosu Kocio­
łek upadł na ziemię a wówczas 
to osk. Korzeniowski miał m u 1

wyciągnąć z kieszeni pugilares 
ze znaczną gotówką.

Jednakowoż sąd po wysłu­
chaniu obrońcy adw. dr. Eli 
Pleszowskiej oskarżonego Ko­

rzeniowskiego w zupełności od 
winy uniewinnił, wychodząc z 
założenia, że zeznania pijane­
go człowieka nie mogą stano­
w ić dostatecznego dowodu w i­
ny.

Dwa napady rabunkowe
na terenie województwa

Ubiegłej doby dokonano na 
terenie województwa krakows 
kiego 2 napadów rabunko­
wych. <

W ładze policyjne ustaliły w 
tych sprawach następujące 

szczegóły:
Wi Brzozowej w powiecie

myślenickim wtargnęli do mie 
szkania 70-letniego Andrzeja 
Zająca dwaj bandyci.

Pod groźbą użycia broni za­
żądali wskazania im miejsca u 
krycia pieniędzy.

Nie znalazłszy pieniędzy ban 
dyci splądrowali mieszkanie.

Drugi wypadek miał miejsce 
w W adowicach .Dolnych, gdzie 
bandyci napadli na mieszkanie 
Apolonii Krasickiej.

Krasicka oraz jej służąca po­
częły krzyczeć, wówczas bandv 
ci uciekli.

Trup na zabawie
Zabójca umieszczony w szpitalu

Urząd śledczy w Krakowie o 
trzymał wiadomość o krwa­
wym epilogu zabawy, jaka mia 
ła miejsce w Nowym Sączu.

W  czasie zabawy doszło tam 
do bójki.

Poszły w ruch noże, jeden z 
uczestników, ugodzony w szy­
ję zalał się krwią.

Był to niejaki Andrzej Surze 
nica.

W  drodze do szpitala Surze

nica 'zmarł!
Spra wcą zabójstwa jest Jan 

Bednarczyk, który został ran­
ny w czasie bójki oraz Józef 
W róbel, który został aresztowa 
ny.

Eksplozja na ul. Friedleina
W czoraj w mieszkaniu Ka­

zimierza Augustyna przy ul. 
Friedleina L. 29 w  Krakowie, 
nastąpił wybuch benzyny sto­
jącej we flaszce w łazience.

Wskutek wybuchu wylecia­
ła ścianka łącząca łazienkę z 
przedpokojem.

Eksploja nastąpiła od ognia 
w czasie rozpalania w piecu w 
łazience.

W ypadku w ludziach nie bv
ło.

Obozy zimowe RIOK.
Zwyczajem dorocznym Robot­
niczy Inst. Ośw. i Kult. im. Ste 
fana Żeromskiego, chcąc umoż 
liwić najszerszym rzeszom ro­
botniczym wyjazd na wypocz- 
nek zimowy - urządza w r. bie 
żącym racjonalnie zorganizo­
wane obozy wypoczynkowe.

Tegoroczny obóz zimowy ut 
worzony zostanie w Zwardo­
niu w czasie od 1 lutego - W iel 
kanocy.

Turnusy trwają po 10 dni.
Zniżka kolejowa 75 proc. w 

obie strony.
Utrzymania doskonałe (5 ra 

zy dnia).
Kursy narciarskie.
Cena 35 zł. za 1 turnus.
Zgłoszenia przyjmuje Za­

rząd Główny RIOK (W ydział 
Młodzieży) w Warszawie ul. Se 
natorska L 11 m 12 oraz RIOK 
w Krakowie ul. Podwale L. 1, 
m. 11, tel. 117-04.

Inform acje pod tym adre­
sem.

KRAKOWSKIE OSTY.
Męczeńska drogą rejestracji 

bezroboczej
To już nie osty, ale bolesne cier 

nie, a cierni tych tyle, ile bezrobot­
nych uczęszcza codziennie na ulicę 
Lubelską i ilu ich buduje codziennie 
prawdziwe znane z czasów w ojen­
nych ogonki.

Niejeden z tych nędzarzy mieszka 
gdzieś o kilka mil od Krakowa - pra 
cował w sw ojej miejscowości -rodzin 
nej, aż spotkała go redukcja.

A terza musi iść do Krakowa zare 
jestrować się jako bezrobotny aż do 
Krakowa.

A rejestracja to znowu nie taka ła 
twa rzecz, jak łatwo jest strącić ze 
zarobku na bezrobocie.

PrzedewszystkSem trzeba wstać 
bardzo wcześnie, o ile to jest na wsi 
to najlepiej jeszcze wczoraj w yjść na 
jutro i trafić nie na ten dzień, któ­
ry przeznaczono nae rejestrowanie 
takich bezrobotnych.

A jeżeli biedny bezrobotny, który 
nie trafił ośmielił się zapytać o coś, 
to otrzyma opryskliwą odpowiedź że 
dziś się inform acji nie udziela.

Dlaczego?

Zresztą skąd bezrobotny mieszka- 
jący gdzieś pod Bierżanowem ma 
wiedzieć, że Fundusz Pracy infonnn 
je w ten dzień a nie wtedy kiedy on 
zbił nożyska 20-kilometrową drogą.

Naszym zdanem przydałoby silę 
mniej biurokracji, a więcej ludzkoś­
ci.

A teraz musi iść do Krakowa zare 
prżecież gdzie jak gdzie, ale w  Fun­
duszu Pracy nie brak bezrobotnych.

Przyjąć ich oni znają bezrobot­
nych.

(Oset)
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